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Puste haki—i co dalej ?
W krzyżach ramion

smutne aleje... 
Kamienne tablice nazwisk
Pomięć modlitwę przywołana
i mgła zadumy w płonących świecach 

z pożółkłą nadzieją trwania

Widmo pustych haków na 
mięso, coraz dłuższe wy­
stawanie w kolejce, aby 

jednak coś zdobyć do jedze­
nia. Taka jest, niestety, nasza 
obecna rzeczywisość — kraju 
w konwulsjach kompletnego 
rozstroju gospodarczego. Nic 
więc dziwnego, że tematem nr 
1 wszelkich rozmów staje się 
zaopatrzenie.

Jak wygląda ono z pozycji 
klienta, dobrze wiemy. Chcie- 
liibyśmy jednak dowiedzieć się 
czegoś więcej i przede wszy-

r/sm
Mięsa mało, nadziei na poprawę mało

GDZIE SPRZEDAWAĆ:
w zakładzie czy w

Jak dzielić mięso sprawie­
dliwie? — ten problem domi­
nował na spotkaniu przewo­
dniczących zakładowych ogniw 
„Solidarności” i prezydium 
Komisji Hutników. Omówiono 
również zasady i sposób prze­
prowadzenia godzinnego straj­
ku ostrzegawczego oraz spra­
wę poświęcenia hutniczego 
sztandaru w Klasztorze Cy­
stersów w Mogile, które odbę­
dą się 21 listopada, a nie 11, 
jak wcześniej przewidywano. 
Termin został przesunięty ze 
względów technicznych.

Wróćmy jednak do mięsa. 
V-ce przewodniczący Komisji 
Hutników Marian Kania za­
poznał zebranych z przebie­
giem rozmów przedstawicieli 
Regionu „Małopolska” z prezy­
dentem Józefem Gajewiczem. 
Prezydentowi przedstawiono 
stanowisko regionu z propo­
zycjami i żądaniami.

Prezydium ZR NSZZ „Soli­
darność” uważa, że znaczną 
część odpowiedzialności za 
skomplikowaną sytuację ryn­

kową i bezmyślny system dy­
strybucji, spada na władze m. 
Krakowa, zwłaszcza na Wy­
dział Handlu UM.

Brak skutecznych działań 
mających na celu zlikwidowa­
nie kolejek i zapewnienie 
sprawiedliwego podziału to­
warów sprawił, że „Solidar­
ność” niezależnie od stanow­
czego żądania pełnego pokry­
cia na obecnie istniejące kart­
ki zaproponowana następujące 
zasady sprawiedliwego podzia­
łu tego co jest:
• Wprowadzenie kartek re­

alnych, które będą mogły być 
w pełni i bez kolejek realizo­
wane.
• Zagwarantowanie ludziom 

pracy Krakowa, że różnica 
między normą obowiązującą a 
normą realną zostanie im 
zwrócona w terminie nie dłuż­
szym niż jeden miesiąc.
• Ustanowienie pełnomocni­

ków związkowych w węzłach 
systemu produkcji i dystry­
bucji. Do ich zadań należeć 
winna kontrola przepływu ma-

mieście?
sy towarowej oraz bieżące in­
formowanie społeczeństwa o 
stanie magazynów
• Udzielanie łam prasy-dla 

regionalnego pełnomocnika 
„Solidarności".
• Zagwarantowanie pełnej 

kontroli społecznej druku i 
rozdzielnictwa kartek.

Podstawą tych propozycji 
był realizm i pragnienie uła­
twienia życia ludziom pracy, 
a taĄże zabezpieczenie związ­
kowców przed możliwością 
niesprawiedliwego podziału i 
tworzenia uprzywilejowanych 
grup społecznych.

Propozycję prezydent przyjął 
z zadowoleniem, zgodził się na 
kontrolę, ale sprzeciwił się u- 
dostępnieniu prasy dla pełno­
mocnika związkowego. Za­
proponowano więc kompromis 
— wspólne komunikaty. Pi­
semne potwierdzenie wstę­
pnych akceptacji prezydent 
przekaże do Regionu do 10 li­
stopada.

Według aktualnych informa­
cji w listopadzie potrzeby Kra-

kowa, zakłady mięsne zaspo- 
■koją jedynie w 70 procentach. 
Pojawia się więc wielki pro­
blem. Jak te skromne dostawy 
podzielić sprawiedliwie? Nie­
które krakowskie zakłady i 
instytucje, a jest ich już 125, w 
trosce o swoich pracowników, 
załatwiły sobie wewnętrzną 
sprzedaż wędlin i mięsa, oczy­
wiście nie w pełnym wymia­
rze pokrycia kartkowego. Ale 
przynajmniej każdy coś do­
stanie. W tej sytuacji uczestni­
cy spotkania wychodząc z za­
łożenia, że wszyscy powinni 
mieć takie same szense, w-- 
sunęli alternatywę: albo 125 
zakładów zrezygnuje z wewnę­
trznej sprzedaży, albo huta bę­
dzie zmuszona w podobny spo­
sób załatwić mięso i wędliny 
dla swoich pracowników'. Nie 
trudno jednak dostrzec, że ja­
kakolwiek decyzja zapadnie, 
będzie to półśrodek, który pro­
blemu nie rozwiąże, najwyżej 
minimalnie złagodzi. Jeśli hu­
ta weźmie na siebie obowiązki 
sprzedaży mięsa i wędlin, 
wówcza, w następnych nume­
rach napiszemy o szczegóło­
wym rozwiązaniu problemu. 
Kto, gdzie i kiedy będzie mógł 
kupować.

Spotkanie prowadził przewo­
dniczący, Komisji Hutników, 
Mieczysław Gil.

LESZEK RAFALSKI

stkim konkretnego, jak wy­
gląda zaopatrzenie naszej 
dzielnicy w żywność, na tle in­
nych dzielnic Krakowa. He 
czego otrzymujemy?

Tak oto doszło do rozmowy 
z wiceprezesem wojewódzkiej 
Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem”, Oddział w Nowej Hucie 
Mi/czyslawem Bukowskim.

Czym właściwie handluje 
pańska firma?

— Prawie wszystkim. Wszy­
stkimi artykułami spożywczy­
mi, częściowo owocami i wa­
rzywami. Mamy też dział ar­
tykułów gospodarczych, a 
więc sprzedajemy wyroby ko­
smetyczne, chemiczne (nawet 
lakiery), szkło, porcelanę, ar­
tykuły z zakresu „tysiąca i je­
den drobiazgów”...

Czytelników najbardziej in­
teresują towary spożywcze, te 
z którymi stykają się co­
dziennie, a które tak trudno 
zdobyć. Zacznijmy możę od 
artykułów kartkowych.

— Proszę bardzo. Potrzeby 
mieszkańców dzielnicy w za­
kresie masła na kartki po­
krywamy w całości. Przede 
wszystkim dostarczamy masło 
solone, z importu. Nie każdy z 
klientów wie, że masło z blo­
ku krojone dla nas przez eks­
pedientkę pochodzi z RFN i 
Holandii, a niedawno było 
także masło amerykańskie. 
Można powiedzieć, że z ma­
słem nie ma w tej chwili pro­
blemu. Nasza dzielnica na bo-

(Dalszy ciąg na str. 5)

5. XI. godz. 12.00 w Klubie MPiK zorganizowana wspólnie z 
Muzeum Lenina wystawa malarstwa, fotografii, fotokopii do­
kumentów oraz wydawnictw albumowych i książek radzieckich.

6. Xf. godz. 18.00 w Kinie „Światowid” w ramach Dni Filmu 
Radzieckiego — inauguracja „Dni” filmem G. Czuchreja „Zycie 
jest piękne” (film radziecko-włoski) z udziałem delegacji kine­
matografii 'radzieckiej.

7. XI. godz. 12.00 — uroczystość składania wieńców i wiązanek 
kwiatów pod pomnikiem W. I. Lenin*.
aponadto:
8. XI. godz. 17.30 — w Klubie Kombatanta os. Górali 23 — 

wieczór ballad, romansów i pieśni w wykonaniu Katarzyny 
Szlęk (laureatki Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze) i zespołu Ad Libitum.

W dniach 7—13 XI. Dni Filmu Radzieckiego — w małej sali 
Kina „Światowid” prezentacja najnowszych filmów radzieckich 
w tym m. in. nagrodzonego w Cannes filmu pt. „Moskwa nie 
wierzy łzom”.

W dniach 4—12 XI. w placówkach kultury i szkołach okolicz­
nościowe spotkania, koncerty, wieczory poezji polskiej i radzie-
ckiej, uroczyste apele, tematyczne lekcje itp. Uroczyste posie-

opinie
fznów. po raz niewiadomo który, po­

grążyliśmy się w chaosie i napię­
ciach. Mniej odporni — chociaż czas 

było się uodpornić- — twierdzą, że sto­
ją już na granicy nerwowej wytrzyma­
łości. Z pewnością nie przesadzają.

Nie będę już wspominać o koszmar­
nej bieganinie po sklepach, bo powta­
rzamy to do znudzenia. A również w 

■ innych dziedzinach życia wcale n>e 
jest różowo. Trudno załatwić jakiekol­
wiek usługi, bo szewc twierdzi, że nie 
ma kleju i skóry, pralnia odmawia 
przyjęcia kożucha bo brak środków 
czyszczących, a w restauracji rozkła­
dają ręce: — nie ma nic do jedzenia. 
Wsadu nie dowieźli. Wsad z Kombina­
tu oczywiście inne ma przeznaczenie, 
zresztą również go za wiele nie ma. 
W ogóle na nadmiar czegokolwiek nie 
możemy narzekać...

Nie tak dawno leciały z aparatów ra­
diowych i IV euforyczne słowa o 
klęsce urodzaju. Najwięksi optymiści 
twierdzili nawet, ie w tym roku konie« 
z importem zbóż, w cukrze będziemy się 
kąpać, a ziemniaków jest tak wiele, że 
można nimi nie tylko wyżywić kraj, ale 
na dodatefy obdzielić jeszcze pół Euro- 
»9- M

bliżej mamy do zimy, tym więcej za­
czyna się piętrzyć trudności wszelkiego 
rodzaju. Huta odpowiada ludziom, że 
ziemniaków nie dowieziono. Chłopi ma­
gazynują zboże w swoich gospodar­
stwach. Cukrownie nie nadążają z 
przerobem, ponieważ brak węgla, części 
zapasowych do urządzeń, et caetera.

Do niedawna mieliśmy jeszcze nad­
miar... optymizmu, ale i on jest na 
wyczerpaniu. Powolność działań, nie-

BŁĘDNE
I koło
konsekwencja w realizacji programów, 
ogólna indolencja nie sprzyjają ufnemu 
patrzeniu w przyszłość. Niefachowość 
ludzi na wysokich stanowiskach też 
nas drażni i wyzwala niepożądane re­
akcje.

Oglądam program „Listy o gospodar­
ce". Minister handlu wewnętrznego 
twierdzi z zadowoleniem, że problem z 
Chlebem mamy z głowy. Nie ma już 
takiego problemu! Za moment leci film 
z warszawskiej ulicy. Tasiemcowe ko­
lejki, asortyment nijaki, jakość pod 
zdechłym psem. I co, panie ministrze? 
— zapytuję reporter. Przecież ip spra- 

tiMeba wit.tif Ać> »©za

ceną! Za chwilę na tapecie sprawa ka­
rygodnego zanieczyszczenia mąki. Ka­
mera zbliża się do łażących po stole 
robaków. Osoba kompetentna wyjaśnia, 
że robaki w mące są, owszem, ale toi­
na to nieodpowiedniego transportu, a w 
żadnym razie młynów, skąd mąka wy­
chodzi czyściutka jak łza. Reporterzy 
rie wierzą i mają rację. Bo oto znów 
się nam pokazuje film. Rozmowy z 
kierownikami młynów i dyrektorem 
młynarskiego przemysłu zaprzeczają 
słowom osoby kompetentnej, zaproszo- 
szonej do studia. Rzeczywiście już z 
młynów wywożona jest „chodząca" mą­
ka, z liczną chmarą robaków! A więc 
znów, a może w dalszym ciągu, mamy 
na wysokich stanowiskach ludzi, którzy 
o swojej pracy nie mają zielonego po­
jęcia! Są nadal tolerowani, nawet ho­
łubieni. Kto by tam myślał o konsek­
wencjach za cokolwiek.

W tej sytuacji we środę mieliśmy w 
całej Polsce godzinny strajk. Wcale nie 
pochwalam tej formy protestu, bo tro­
chę już tych przestojów za wiele. Je­
szcze bardziej martwi mnie i z pew­
nością nie tylko mnie, że KKP „So­
lidarności" nie ma posłuchu wśród 
działaczy w poszczególnych regionach. 
Wezwania do przencania akcji prote- 
stacyjnycn, przeważnie z błahych po­
wodów, nie odniosły skutku. Nikt nie 
słucha rządu, r.ikt nie słucha związków. 
Każdy sobie rzepkę skrobie, i tak oto 
zamyka się koło. Błędne koło, które na­
pędzić nam może jeszcze większej biedy-

dzenie Zarządu Dzielnicowego TPPR z udziałem gości radziec­
kich; imprezy w terenowych kołach ZBoWiD, okolicznościowe 
spotkanie Komendy Hufca ZHP w Szczepie ISKRA.

Wystawy książek i wydawnictw okolicznościowych w biblio­
tekach i domach książki.

Sekcja Interwencji
NSZZ „Solidarność" przyjmuje:

Andrzej Hudaszek — przew. sekcji
Poniedziałek
Środa
Piątek

— 8.00 — 13.00
— 8.00 — 14.00
— 8.00 — 13.00

Stanislaw Nowak
Wtorek 
Czwartek

— 11.00 — 15.30
— 11.00 — 13.00

PRAWNICY
mgr Maria Sękowa

Poniedziałek 
Piątek

— 13.00 — 15.00
— 13.00 -r- 15.00

mgr Ewa Kołodziej
Czwartek — 13.00 — 15.00

mgr Małgorzata Tokarska
.Środa w — M.M -
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W obecnych doniosłych dla 
narodu i partii chwilach za­
sadnicze znączenie ma wiary­
godność decyzji KC, rozumia­
na jako ich zgodność z kie­
runkiem określonym uchwałą 
IX Zjazdu oraz oczekiwania­
mi ogółu organizacji i człon­
ków partii. Dlatego jednym z 
podstawowych zadań członków 
KC.jako reprezentantów róż­
nych środowisk i regionów 
partyjnych, jest konsultowa­
nie tematów wnoszonych pod 
obrady jak i decyzji podjętych 
przez KC w możliwie szero­
kich kręgach członków partii.

W tym też celu I sekretarz 
KF spotkał się 26 bm. z sze­
regowymi członkami partii.

Obrady egzekutywy KF

Głos maja ZSMP-owcy
Była to rozmowa dwóch 

partnerów. którym winien 
przyświecać jeden wspólny 
rei — budowa Polski socjali­
stycznej. Spotkanie egzekuty­
wy KF z prezydium ZF ZSMP. 
odbyte 28 bm., zasadniczo róż­
niło się od poprzednich z o- 
kresu. gdy organizację mło­
dzieżową traktowano jako 
..pierwszego pomocnika partii" 
Patrząc z perspektywy ostat­
niego roku można zauważyć, 
że to prowadzenie młodych 
..za rączkę” nie służyło ani 
jednej ani drugiej stronie. Wy­
raźne usamodzielnienie się 
ZSMP od kwietniowego zjaz­
du tej organizacji, mimo wie­
lu trudności i przeszkód, po­
zwoliło zdobyć mu stosunkowo 
mocną pozycję w okresie prze- 
ceż wyjątkowo trudnym i 
skomplikowanym.

Wprawdzie w naszej fa­
brycznej 'organizacji ZSMP 
ilość jej członków zmniejszvla 
się o 6.5 tys. (w tym 1200 
PZPR) ale nie oznacza to spad­
ku aktywności w działaniu. 
Koncentro ało się ono — i 
słusznie — na sprawach szcze­
gólnie bliskich i potrzebnych 
młodym pracownikom. Pomoc 
w załatwianiu spraw socjal­

Spotkanie konsultacyjne
reprezentującymi organizacje 
partyjne w podstawowych jed­
nostkach produkcyjnych Kom­
binatu. W ożywionej, często 
kontrowęrsyjnej dyskusji, u- 
znano w zasadzie słuszność 
decyzji IV Plenum KC.

Akceptując generalną linię, 
wynikającą z obrad i uchwały 
IV Plenum, uczestnicy spotka­
nia polemizowali ze stanowi­
skiem zajętym odnośnie nie­
których problemów. Należy do 
nich m. in. dezyderat skiero­
wany do członków partii, 
zwłaszcza do aktywu partyj­
nego oraz gospodarczego i 
administracyjnego a dotyczący 
samookreślenia się w obecnej 
sytuacji. Dyskutanci (tow. tow. 
Podskarbi, Szymański i inni) 
uważali, że niesłusznym jest 
dążenie do podziału na człon­

nych. organizowanie szeroko 
rozumianego wypoczynku po 
pracy, a potem dopiero tzw. 
szkolenie obejmujące przede 
wszystkim przygotowań a do 
reformy gospodarczej i wpro­
wadzania samorządu pracow­
niczego oraz różne akcje Un;-„ 
wersytetu Robotniczego —\oto 
główne kierunki działania. 
Zyska y one popularność i za­
interesowanie organizacją w 
środowisku młodych hutników.

W trakcie ożywionej z oby­
dwóch stron dyskusji'powracał 
m. in. temat współdziałania 
oranizacji młodzieżowej z or­
ganizacją partyjną na nowych, 
partnerskich zasadach, współ­
pracy i roli ZSMP-owców w 
szeregach ..Solidarności", bar­
dzo trudnej sytuacji m!odvch 
małżeństw, ■ którym mimo 
wszelkich wysiłków stosunko­
wo niewiele, można pomóc, 
wykorzystania młodych, zdol­
nych pracowników przy a- 
wansach w ramach, tzw. ka­
dry «rezerwowej.

Uzitano za niezbędni nawią­
zanie bezpośredn ego działania 
— na szczeblu zakładów i wy­
działów — między KZ partii i 
ZZ — ZSMP oraz odbycie w 
tym celu do 15. XI. br. spot­

ków partii i ..Solidarności", 
natomiast zadaniem członków 
na.tii w „Solidarności” winno 
być zwalczanie ekstremistycz­
nych. antysocjalistycznych dą­
żeń niektórych członków 
związku. Ogólnie w większości 
wypowiedzi dominowała wy­
raźna tendencja i przekonanie 
o konieczności wznowienia 
dialogu i unikania zaostrzania 
sytuacji, grożącej konfronta­
cją.

Powszechne też było żądanie 
przejścia do zdecydowanych, 
energicznych działań władz 
wszystkich szczebli, jakich o- 
czekuje w okresie po IX Z.ież- 
dzie ogół społeczeństwa. Wy­
powiedź towarzysza Gondka, 
radnego z naszej dzielnicy, do­
starczyła przykładów maraz­
mu i indolencji władzy-tereno­

kań inauguracyjnych. Zamiast 
obszernych, tzw. komplekso­
wych uchwał programowych 
z poprzednich lat. postanowio­
no wspólnie ustalić konkretne 
zadania, które należy podej­
mować w najbliższych tygod­
niach i miesiącach dla dobra 
młodych hutników — zorgani­
zowanych i niezorganizowa- 
nych.

Obradom egzekutywy prze­
wodniczył sekretarz organiza­
cyjny KF tow; St. Brożyna a 
uczestniczyli w • nim również 
przedstawiciele ZK-ZSMP.

(J.Ch.) 

ZNOWU CHLEB Z FARSZEM
Gdyby tak można było gromadzić artykuły spożywcze, w 

naszej redakcji powstałoby muzeum osobliwości. OsoDli- 
wcści nie najlepiej świadczących o producentach żywności. 
Wprawdzie człowiek .nie świnią...-’ ale zawsze to — nie­
przyjemny, zgrzyt (nie tylko uzębienia! gdy natrafiamy na 
ciało pbpe.ną,przy kład w pieczywie (Js-tatnio pan Witold 
Gąądzik prayiąsżczy) do nąszej redakcji cały bochenek Chle­
ba'z nadzieniem — mąki surowego’zupełnie ciasta itp. te­
chnolog z pewnością bardziej fachowo by to określił. Jakiego 
rodzaju bv to nie był farsz, pan Witold stracił 16 ¿li­
tych 1 sporo nerwów Gołębi bowiem, jak twierdzi, nie ho­
duje a na eksperymenty chorego żołądka nie chce narażać. 
Panowie piekarze eksperymentujcie nie za często. <R) I

wej w rozwiązywaniu bardzo 
ważnych dla mieszkańców 
spraw. Domagano się również 
bardziej konkretnej pomocy 
dla organizacji partyjnych ze 
strony pracowników aparatu 
partyjnego jak i przyspiesze­
nia rozliczeń w stosunku do 
byłych prominentów, którym 
zarzuca się przestępstwa natu­
ry gospodarczej’.

W końcowej części spotkania 
tow. Miniur ustosunkował się 
do niektórych problemów zgło­
szonych w trakcie spotkania, 
rozszerzając informacje prze­
kazywane przez prasę, radio i 
telewizję oraz zapewnił, że ta­
kie i podobne spotkania będą 
odbywać się przed każdorazo­
wym posiedzeniem kierowni­
czego gremium partii.

J. CHOMA

SPOTKANIE NAD 
JEZIOREM

Komisja Zakładowa „Soli­
darność" w Zakładzie Stalow­
niczym nie jeden już raz da- 
wa.a wyraz uznania i wyso­
kiej ocenie działalności Koła 
Honorowych Dawców Krwi i 
jego członków, zawsze goto­
wym pospieszyć bliźnim z po­
mocą. W nagrodę za swą spo­
łeczną Dostawę honorowi daw­
cy krwi z Zakładu wraz z ro­
dzinami spotkają się w dniaeh 
7'8 listopada w DW „Stalow- 
nik” nad Jeziorem Rożnow­
skim. Będzie zatem chwila 
wytchnienia po pracy, będzie 
możność porozmawiania o 
wspólnych sprawach. Wyróż­
niający się honorowi dawcy 
krwi otrzymają wyróżnienia, 
odznaki i nagrody. (id)

CO MO2NA KUPIĆ 
W HUCIE?

W ostatnim okresie czasu- 
notuje się wzmożony napływ 
podań pracowników Kombina­
tu HiL o wyrażenie zgody na 
sprzedaż z zapasów HiL — de­
ficytowych. w większości re­
glamentowanych materiałów i 
części zamiennych.

Wobec pogarszającej się sy­
tuacji zaopatrzeniowej oraz 
zmniejszającymi się w związ­
ku z tym przydziałami i pogłę­
biającymi się brakami w po­
trzebach HiL, podania takie

Tu żyje się w nieustannym napięciu
Ani chwili wytchnienia nie mają mieszkańcy bloku w os, 

Strusia, sąsiadującego ze stacją napraw „Polmozbytu” 1 
stacją benzynową CPN.

— Kiedyś dojdzie do nieszczęścia, mówi jedna z mie­
szkanek, podpisana pod długą petycją do władz dzielnicy. 
Czasami człowiek ma ochotę rzucenia jakimi garnkiem, 
gdy w środku nocy dobiega zgrzyt hamulców i warkot sil­
ników.

W tej chwili zwłaszcza sytuacja jest nie do wytrzyma« 
nia. Sznur samochodów po benzynę opasuje osiedle do­
kładnie przez całą dobę. Samochody oczywiście nie stoją 
w miejscu ale nieustannie się poruszają — warkot, kłót­
nie... spaliny. Po prostu w sąsiedztwie trudno zmrużyć oko, 
a najwyżej można się kilkakrotnie zdrzemnąć w ciągu no­
cy. O otwieraniu okien nie ma mowyl' Można po prostu 
zwariować!

Czy jest Jakieś wyjście x tej sytuacji — pytam nie pier« 
wszy już raz zastępcę Naczelnika Dzielnicy — Juliana No­
waka.

— Ograniczyliśmy ruch przed stacją ,,Polmozbytu”. Wy­
stąpiliśmy do właścicieli samochodów z apelem o zacho­
wanie spokoju. Wiele więcej zrobii się nie da. Stacja jest 
potrzebna, jest to zresztą jedyny zakład napraw małego 
fiata.

— Czy w przypadku stacji benzynowej nie można by 
skierować ruchu z innej strony?

— Nie wiem. Weirriiemy to pod uwagę. (R)

CO NOWEGO 
W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ?

„Ćwiczenia rachunkowe 
Z CHEMII ANALITYCZNEJ” 

dla inżynierów chemików, ma­
gistrów chemii oraz studentów 
wyższych uczelni technicznych.

„PROBLEMY POSTĘPU NA­
UKOWO-TECHNICZNEGO”

dla pracowników zajmujących 
się na co dzień sprawami postę­
pu naukowo-technicznego.

R. KUBAC, 8. PILARCZYK. 
A. PRONOBIS — „TABLICE 
STALI ZWYKŁEJ JAKOŚCI”.

dla wszystkich użytkowników 

nie będą rozpatrywane i win­
ny być zwracane zaintereso­
wanym.

Natomiast nadal prowadzo­
na będzie sprzedaż materiałów 
niepelnowartościowyph lub 

---- «. z pismem 
dnia 7.08.

zbędnych, zgodnie 
znak EG1 83 81 z 
1981 r.

Dla informacji podaję. 
zostały podjęte działania dla 
zabezpieczenia uprawnionych 
pracowników w węgiel w ra­
mach deputatu. Wnioski w tej 
sprawie pracownicy winni 
kierować do Zespołu Węglo­
wego przy DL LA.

aa
stali zwyfclej jakości, a zwła­
szcza dla pracowników biur i 
wydziałów produkcyjno — te­
chnicznych większych zakładów 
przemysłowych.

„FIZYCZNO-CHEMICZNF, BA« 
DANIE WODY I «CIEKÓW"

dla inżynierów i techników u- 
rządzeń sanitarnych zatrudnio­
nych w laboratoriach analitycz­
nych. Mogą z niej korzystać stu­
denci wyższych uczelni technicz­
nych.

T. ROSIEWICZ — „TECHNO­
LOGIA BUDOWY MASZYN"

dla inżynierów mechaników, 
dla studentów wyższych szkół 
o profilach mechanicznych.

KRYSTYNA CIASTON

. ........................................................................................ .

Do rccjonolizoiorów!
Sytuacja w dziedzinie roz­

woju wynalazczości w naszym 
Kombinacie jest bardzo nieko­
rzystna i świadczy o wyraź­
nym regresie.

Nie tylko porównanie wiel­
kości liczbowych charaktery­
zujących spadek wynalazczości 
w ostatnich latach może hu- 
dc.ić niepokój ile obserwacja 
pewnego trendu utrzymujące­
go się od dłuższego okresu 
czasu.

Rok 1980 a zwłaszcza jago 
końcowe miesiące obfitowały 
w wydarzenia, które uwagę 
ludzi kjerowaly głównie na 
sprawy o znaczeniu ogólno­
społecznym. Rok bieżący rów­
nież takich 'wydarzeń nam nie 
skąpi. Ale czy można twier­
dzić. że społeczno-gospodarcze 
i- polityczne przemiany są 
główną przyczyną gwałtowne 
go pogorszenia się wskaźników 
ilustrujących stąn wynalazczo­
ści? Czy można w psychospo­
łecznych uwarunkowaniach 
aktywności pracowników, a w 
tym i kadry inżynieryjno- 
technicznej upatrywać główne 
powody innowacyjnego regre­
su w obecnym stanie wynalaz­
czości w naszym Kombinacie?

Podstawowym żródiem ak­
tualnego stanu są niedomaga­
nia. których korzenie sięgają 
głębiej, sięgają lat «Uległych, 
w których powstawały akty 
normatywne w intencjach i 
założeniach mające rozwijać 
wynalazczość, a w zderzeniu z 
praktyką — jak się okazało — 
częstokroć hamujące, sięgają 
lat. zdarzeń i okoliczności, w 
których rodziły się mechaniz- 
tnv zniechęcające do twórczej 
aktywności. Dotykają wreszcie 
rozłegłe korzenie przyczyn o- 
becnego regresu innowacyjne­
go — tych wszystkich niewy­
korzystanych szans, jakie ruch 
wynalazczy zanotował w swo­
im dorobku gdy o mur niezro­

zumienia i niedocenienia rangi 
Droblemu rozbijały się liczne 
wysiłki działaczy postulują­
cych wprowadzenie niezbęd­
nych zmian.'

Szansę widzimy zarówno 
w faktach aktualnie się dzie- 
jących. przeobrażeniach w o- 
becnych strukturach ruchu 
wynalazczego, tworzeniu się 
nowych organizacji, które za 
cel obrały sobie walkę o iijje- 
resy racjonalizatorów i sprawy 
ruchu wynalazczego, a przede 
wszystkim szansę wywodzimy 
z wiary w ludzka nieustępli­
wość i inwencję w dążeniu do 
polepszenia sytuacji.

Jednakże aby cui uzdrowić 
trzeba znać chore miejsca. 
Uważamy, że jest ich wiele. 
Organizm ruchu, wynalazczego 
osłabia brak zainteresowania 
sprawami wynalazczości ze 
strony administracji od szcze­
bla wydziału począwszy, drę­
czy opieszałość w wielu 'słot­
nych poczynaniach, denerwuje

• stosunek do twórców jslto 
do ludzi pazernych tylko na 
pieniądze. Źródła wielu scho­
rzeń leżą również w wadach 
obowiązujących przepisów.

Przytoczone ’ niedomagania 
są powszechnie znane i z przy­
krością należy stwierdzić, że 
są ciągle powielane i brak jest 
ua nie skutecznej recepty.

Celem dokonania gruntow­
nej analizy dotychczasowego 
stanu wynalazczości w Kom­
binacie, źródeł zahamowań i 
nied.władu oraz chęci opraco­
wania sposobów wyjścia z «- 
becnego kryzysu i dostosowa­
nia się do nowej zbliżającej 
się sytuae.il działania w ra­
mach nowych przepisów o 
przedsiębiorstwie i samorzą­
dzie praco w niczym. Klub Tech­
niki i Racjonalizacji Kombina­
tu HiL organizu e przegląd 
aktualnego stanu wynalazczo­
ści pracowniczej w Kombina 

ćie i na podstawie jego wyni­
ków pragnie opracować kie­
runki wyjścia z kryzysu i 
program dz alania w nowych 
warunkach, gdzie mamy na­
dzieję znajdzie się należne 
miejsce dla ruchu wynalazcze­
go.

W zwtazkń z przeglądem 
zwracamy lię z prośbą do ca­
łej załogi, do racjonalizatorów, 
organizacji społeczno-zawodo­
wych, członków KTiR i NOT. 
administracji wszystkich szcze­
bli o dokonanie głębokiej ana­
lizy dotychczasowego stanu z 
wykazaniem głów nych proble­
mów nurtujących i hamnią- 
cych rozwój wynalazczości w 
Waszej jednostce gospodarczej 
oraz przekazanie nam sugestii 
i propozycji, które mogłyby 

llileć wpływ na zmianę istnie­
jącego stanu i prowadzić do 
wyjścia z kryzysu.

ZARZĄD
KLUBU TECHNIKI 

I RACJONALIZACJI 
KOMBINATU HUTA 

im. LENINA

7 gl<*b«ikiiki żalem ¿•gnamy
¡aż. STANISŁAWA LEN1EWICZA

byłego zawodnika lekcji piłki nożnej i długoletniego «Mar­
nego działacza naszego klubu.

Jogo tonie 1 Rodzinie składamy wyrazy «erdecanego wspśl- 
ezueła s

1ARZĄD KLUBU I SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ 
OKAZ ZAWODNICY KS „HUTNIK"

W związko «o zgonem b. gracowniki Huty im. Lenina 
LUDWIKA WEJMANA 

serdeent wyragy głębokiego wipeleiuria tonie Zofii, Cerce 
i całej Rodeinie Zmarłego składają

CZŁONKOWIE FABRYCZNEJ ORGANIZACJI 
ZBotliD

OK IZ PRZYJACIELE Z REDIKCJI 
„GŁOSU NOWEJ HI TY"

Już 5000 członków PCK
Ten podpis kosztuje 12 złotych rocznie, a 

więc tylko 1 złoty miesięcznie. To mniej niż 
parę dymków z papierosa. Podpis ten — swój 
autograf — złożyć może każdy pracownik 
huty na deklaracji członkowskiej PCK, a tym 
samym wesprzeć ową symboliczną złotówką 
piękną, humanitarną działalność tego Stowa- 
■Zy »zema.

Jeśli podkreślam nikłą wręcz składkę rocz­
ną, to jednocześnie oceniam niezwykle wy­
soko efekty akcji podjętej w roku ubiegłym 
powiększenia liczby członków PCK, Osiągnię­
cie l.czby 5000 członków w zestawieniu z do­
tychczasowymi wynikami wydać się musi 
»prawą możliwą i realną na rok bieżący. Po­
zy; Kinie tak dużej ilości pracowników w 
stosunkowo krótkim czasie stało się możliwe 
dzięki zainteresowaniu się akcją przez kie­
rownictwo wydziałów, aktyw społeczny, po- 
-■ ■.;■ -.ególne osoby posiadające pewną dozę 
społecznikowskiej pasji.

Na czoło niemal od samego początku wy­
sunęła iię Walcownia Gorąca Blach: 470 
członków — (T. Cyganek). Obecnie zdystan­
sowana została przez P-65, który ma 578 cełcn- 
k;.w — (J. Podsiadło). W kolejności: P-60 —

229 członków — (Z. Smoter). 240 członków 
jest w Zakładzie Remontowym (R1 — A. Bo­
chenek, R2 — Z. Kmon i R3 — J. Kopeć). 
W Zakładz.e Transportu wyróżnia się T-4 — 
li.5 członków. Osobistemu zainteresowaniu 
zawdzięczać można dobre wyniki w Zakła­
dzie Badawczym inż. M. Folfasińskiemu i inż. 
T Eryk z TK (110 i 170). Odnotować także 
należy dobre wyniki w W-99 i W-97 jeśli 
zważyć, że stopień przynależności waha się 
w granicach 80 procent ogółu pracowników. 
Do tej czołówki dochodzi W-29, gdzie p. K. 
Baran pozyskała 120 pracowników.

Myślę, że inne wydziały pójdą w te śla­
dy. Może stać się to faktem, jeśli problem 
powiększenia ilości członków podejmą osol^n 
ula których PCK to skrót organizacji, której 
warto poświęcić czas i zainteresowanie. O 
tę inicjatywę w imieniu Zarządu Fabryczne­
go pioszę, dziękując jednocześnie tynl>którzy 
w dotychczasową aktywność wnieśli swój u- 
cłział.

J ,*'\F ROSStF.WICZ 
Wiceprezes 7.F PCK 

Huty im. I.enina

Wsiystkim. którzy w cięż, 
kich dla nas chwilach oka­
zali nam serce i duchowe 
wsparcie oraz wzięli tak licz­
ny udział w pogrzebie nacie- 
go nieodżałowanego Męża, 

Ojca i Dziadka

Lp. STANISŁAWA 
LEŚNIEWSKIEGO

a szczególnie Koleżankom i 
Kolegom I DI, Z Be WID. 
Przyjaciołom 1 Sąsiadom 
■klada tą drogą aordrczne 
podziękowania

JADWIGA I.FSNII.ttSK \ 
Z RODZINA

Kol. IWONIE CYGAN 
składamy wyragy głębokiego 
współczucia z powodu śmier­
ci OJCA.

Koleżanki z Wydziału R 3 

inż. WIESŁAWOWI 
BOBKOWI 

składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmier­
ci MATKI.

Kierownictwo Wydziału R? 
i współprarow niry

inż. REGINALDOWI 
SUKIENNIKOWI 

wyrazy głębokiego współ­
czucia i powodu śmierci 
MATKI składają N.Kirrouniclwii Zakładu ZR 

kolrżanki i kulodty
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— nowy tygodnik związkowy
„Samorządność” — tak nazywać się będzie nowy tygodnik 

związkowy, którego pierwszy numer ukaże się w połowie li­
stopada. Nosi tę samą nazwę, jak rubryka w gdańskim 
„Dzienniku Bałtyckim”, redagowana od 14 miesięcy przez 
LECHA BĄDKOWSKIEGO. Jesienią ubiegłego roku zamiesz­
czaliśmy na łamach „Głosu” wywiad z red. Będkowskim. 
Przypominamy, że był on członkiem Prezydium MKS-Gdańsk 
i rzecznikiem prasowym w Stoczni Gdańskiej w dniach sierp­
niowych strajków w 1980 roku.

— Jaki będzie nakład pisma i zakres oddziaływania?
— Nakład wynosić będzie 250 tysięcy egzemplarzy, z tego 

150 tysięcy będzie przeznaczonych dla sześciu województw 
Wybrzeża i Pomorza, bez Wybrzeża Zachodniego, które obej­
muje swym zasięgiem szczeciński tygodnik „Jedność”, zaś 
reszta, tzn. 100 tysięcy egzemplarzy docierać będzie do głów­
nych ośrodków kraju, m. in. Warszawy, Krakowa, Wrocła­
wia, Łodzi, Katowic, Lublina, Poznania.

— Prosimy o kilka słów odnośnie koncepcji pisma i tema­
tyki jaka będzie poruszana.

— Ma to być pismo społeczno-polityczne, poruszające rów- - 
nież problematykę związkową. Zamieszczać będziemy także 
artykuły prezentujące inne poglądy niż zespołu redakcyjne­
go. Chcielibyśmy mieć wielu współpracowników. Podstawo­
wy trzon zespołu stanowić będzie grupa ludzi, którzy od 
przeszło roku redagują rubrykę w „Dzienniku Bałtyckim”, 
także kilka osób, które do iej pory pracują w innych redak­
cjach.

— Osobiście z dużą przyjemnością czytam „Samorządność” 
na kolumnie „Dziennika Bałtyckiego". Z satysfakcją odnoto­
wuję dużą różnorodność tematyczną mimo bardzo ograniczo­
nego miejsca. Są tam nawet głosy czytelników, wiersze, saty­
ra, nie mówiąc już o pozycjach problemowych czy uchwałach 
Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność".
----Staraliśmy się o to, nie mogliśmy być jednym z biule­

tynów.
— Cieszymy się zatem z tej metamorfozy powiększenia 

objętości i przekształcenia z rubryki w samodzielny tygodnik. 
Spodziewamy się. że nowe pismo związkowe zostanie przez 
czytelników przyjęte z radością.

Rozmawiał: ZDZISŁAW HOŁOWIECKl

KULTURALNE WTORKI

U listopada - Święto Niepodległości

W ubiegły wtorek odbyło się 
spotkanie przedstawicieli wy­
działów i ludzi zaangażowa­
nych w sprawy związane z 
szeroko pojętą kulturą. Usta­
lono, że Komisję Kultury KRH 
tworzą przedstawiciele wy­
działowi, odpowiedzialni za u- 
powszechnianie form kultury 
oraz wszyscy zainteresowani, 
chętni do społecznych dzia­
łań na pblu kultury. Komi­
sja jest zespołem otwartym. Z 
Komisji wyłoniono Sekcję 
Programowo-Organizacyjną w 
składzie: Grażyna Kawecka, 
Marek Zołądkicwicz, Henryk 
Konwa, Marek Zygadło i Bo­
gusław Kantor. Z ramienia 
KRH odpowiedzialnym za Ko­
misję będzie Stanisław Mieleń

SPROSTOWANIE
Do relacji ze spotkania z 

delezatami na I Krajowy 
Zjazd Delegatów NSZZ „Soli­
darność” zamieszczonej na 
pierwszej stronie 42-giego nu­
meru „Głosu” wkradł się 
przykry błąd: zmieniono imię 

(tel. 62-76). Koordynatorem 
Wszechnicy -Związkowej w 
Kombinacie będzie Henryk 
Konwa pozostający równo­
cześnie w kontakcie z HALI­
NĄ BORTNOWSKĄ — inspi­
ratorką Wszechnicy. H. Bor- 
tnowska — ekspert KRH dzia­
ła obecnie w ZR „Małopolska” 
organizuje wszechnicę regio­
nalną. Ustalono, że Rada Pro­
gramowo-Organizacyjna bę­
dzie się spotykała w każdy 
wtorek o godz. 14.15 w sali 
126 bud. „S”. Spotkania całej 
Komisji Kultury będą się na­
tomiast odbywać w ostatnie 
wtorki miesiąca o tej samej 
godzinie.

STANISŁAW HANDZLIK 

naszemu delegatowi WŁADY­
SŁAWOWI HARDKOWI oraz 
pominięto nazwisko obecnego 
na spotkaniu EDWARDA NO­
WAKA. Obydwu delegatów 
przepraszamy.

REDAKCJA

Po raz drugi w ciągu 
ostatniego półwiecza, ob­
chodzimy oficjalnie i uro­
czyście wielką rocznicę 
wskrzeszenia państwowo­
ści polskiej, po blisko 150- 
-letniej niewoli w 1918 
roku. 11 listopada tegoż 
roku, nastąpiło w War­
szawie masowe rozbraja­
nie wojsk niemieckich. W 

I dniu poprzednim wrócił do 
stolicy Józef Piłsudski. 
Rozwiązały się tymczaso­
we władze — Rada Re­
gencyjna i Tymczasowy 
Rząd Ludowy w Lublinie, 

całość swoich uprawnień 
przekazały Józefowi Pił­
sudskiemu — został On — 
Tymczasowym Naczelni­
kiem Państwa.

Uroczystości upamię­
tniające rocznicę odzyska­
nia Niepodległości rozpo­
częto w ubiegłą sobotę 
koncertem w Filharmonii, 
w niedzielę odbyło się po­
święcenie tablicy ku czci 
poległych żołnierzy z 1920 
roku, w kościele w Proko­
cimiu.

A tak wygląda projekt ka­
lendarium dalszych ' uroczy­
stości:

30.10. o godz 16-tej, przy­
wrócenie tablicy na Ratuszu 
ze zburzonego Odwachu, upa­

Tak jak w całym kraju, 
także w regionie Małopolska 
o godzinie 12-tej w środę, 
przystąpiły zakłady pracy do 
strajku protestacyjnego. Wszę­
dzie stanęła komunikacja, za­
marł ruch w. placówkach han­
dlowych, wywieszono narodo­
we flagi na gmachach uży­
teczności publicznej, zatrzy­
mano maszyny. Strajkowała 
także młodzież szkolna i na­
uczyciele. Mówiliśmy „Nie!”
• nieudolnym przeciwczia- 

laniom władz wobec pogłębia­
jących się niedoborów w. za­
opatrzeniu
• represjom wobec działa­

czy związkowych, dławieniu 
związkowej informacji

W naszym Kombinacie 
strajk rozpoczął się włącze­
niem syren. Przystąpiły do 
strajku czynnego wszystkie 
wydziały 1 zakłady, które mo­
gą podiąć godzinną akcję 
strajkowa bez niebezpieczeń­
stwa dłuższego przestoju. 
Symbolicznie uczestniczono 
(wywieszenie flag, transpa­
rentów. założenie białoczer- 
wonych opasek) tam gdzie in­
ne formy strajku nie były 
możliwe. Jednak Kcksochemia 
wstrzymała pracę na bate­
riach koksowniczych na 15 
minut. Włączyła się do straj­
ku czynnego zaioga konwer­
torów. 

miętniającej prz*jmowanit 
władzy przez Polaków w Ga­
licji w 1918-tym roku.

30.10. o godz. 18-tej w DKK 
odbędzie się wieczór poświęco­
ny pamięci Józefa Piłsudskie­
go — Legenda i prawda • 
Marszałku.

6.11. — Odbędzie się Między­
narodowy Konkurs Wiedzy o 
polskich drogach do niepodle­
głości 1794—1918.

7.11. o godz. 14-tej, ul. Księ­
cia Józefa 54 — odsłonięcie o- 
belisku z tablicą upamiętnia­
jącą miejsce formowania ar­
tylerii Legionów Polskich.

9.11. — godz. 19.30. Śród­
miejskie Centrum Kultury — 
Mały Rynek — wernisaż wy­
stawy o Józefie Piłsudskim.

9.11 — godz. 17-ta. przywró­
cenie tablicy upamiętniającej 
słowa Marszałka Piłsudskiego 
o Krakowie na gmachu Urzę­
du Miasta przy PI. Wiosny Lu­
dów.

10.11. W Czernichowie o go­
dzinie 12-tej — składanie 
kwiatów pod pomnikiem Nie­
podległości.

10.11. W Krakowie o godzi­
nie IB-tej, składanie kwiatów 
w miejscach publicznych na 
zewnątrz budynków.

O godzinie 17-tej harcer­
skie ognisko połączone z ape­
lem poległych na Kopcu Pił­
sudskiego.

10.11. godz. 19-ta. filharmo­
nia — Koncert Pieśni Patrio­
tycznych.

11.11. o godzinie 17-tej na 
Wawelu, uroczyste nadanie od­
znak uczestnikom „Marszu 
Szlakiem Kadrówki”.

O godzinie 17.30 — złoże­
nie kwiatów w krypcie Jó­
zefa Piłsudskiego.

Tylko nieliczni członkowie 
załogi odmówili uczestnictwa 
w akcji protestacyjnej. Było 
ich kilkadziesiąt osób, w tym 
przeważali pracownicy admi­
nistracji.

W innych wielkich zakła­
dach pracy było podobnie jak 
w Kombinacie. Strajkowała 
cala elektrownia w Skaw inie, 
tarnowskie Azoty i Ponar, 
nawet górnicy w kopalni soli 
w Wieliczce ogłosili swój pro­

to Zarząd Regionalny, pokój 
407 IV p. telefon 22-81-41 w. 
23 (trzeba prosić radiowców).

Radio „Solidarność* 
regionu Małopolska

Od tygodnia działa już Ra­
dio „Solidarność” regionu Ma­
łopolska. Jego pierwsze na­
grania to dwie kasety (60 i 40 
min.) z przebiegu I tury Kra­
jowego Żjazdu Delegatów. No­
wa agenda, informacji zwią­
zkowej została powierzona 
Agnieszce Gramatyce. tym­
czasowa siedziba radiowców

Godzina 18-ta — uroczysta 
Msza Sw.

Godzina 19-ta — przemarsz 
Grodzką, Floriańską do Placu 
Matejki i złożenie kwiatów na 
Grobie Nieznanego Żołnierza, 
odczytanie rezolucji.

12.11 — godz. 17.00 — Stróża 
— przywrócenie tablicy na 
dawnej Szkole Oficerskiej 
„Strzelca",

13.11 — Bochnia — odsłonię­

test. z tym. że pierwsza zmia­
na rozpoczęła godzinny strajk 
o szóstej rano by nie dezor­
ganizować pracy.

Załoga Krakowskiego O- 
środka Telewizyjnego wysto­
sowała przy okazji strajku re­
zolucję, w której czytamy in. 
in.: „Chcemy dać wyraz prze­
konaniu, że nie są w stanie 
obrazić nas publicznie głoszo­
ne insynuacje o naszych fa­
szystowskich metodach i wy­

Zakres tematyczny audycji 
przeznaczonych dla zakłado­
wych rozgłośni to publicysty­
ka na tematy związkowe, re­
portaż, felietony, wywiady. 
Mimo szczupłych na razie 
środków Radio „Solidarność” 
zamierza dostarczać co ty­
dzień nową kasetę. Zasada u- 
zyskania nagrań jest na razie 
następująca: Za jedną taśmę 

cie tablicy ku czi gen. Oku­
lickiego.

14.11 — godz. 17-ta — Kry­
nica — przywrócenie tablicy 
ku czci Piłsudskiego.

Wadowice — odsłonięcie Po­
mnika Żołnierza Polskiego — 
legionisty 12 p.p. Ziemi Wa­
dowickiej 1918—1920.

22.11. — Przełęcz Chyżówki 
— przywrócenie tablicy w 
miejscu bitwy Legionów Pol­
skich.

sługiwaniu się za pieniądze 
sitom wrogim Polsce. Wiemy 
bowiem wszyscy kto skompro­
mitował nasz kraj, kto wpę­
dził nas i wpędza dalej w nę­
dzę”.

„Popieramy zatem formę 
strajku czynnego, polegające­
go na przeznaczeniu wypro­
dukowanych towarów na cele 
przez związek preferowane".

W Krakowskiej Drukarni 
Prasowej także punktualnie 
zatrzymano maszyny rotacyj­
ne o godzinie 12-tej. Poligra­
fowie bez względu na swoją 
przynależność związkową po­
parli akcję .Solidarności".

(ag)

radiowcy dostają taśmę na 
wymianę plus sto złotych lub 
dwie taśmy czyste. (ag)

Uwaga Przewodniczący 
Komisji Zakładowych 

z Nowej Hutyl

Prezydium KRH NSZZ „So­
lidarność” Huty im. Lenina 
informuje, że w dniu 4. XI. o 
godzinie 1-1.15 w Sali Teatral­
nej odbędzie się zebranie prze­
wodniczących Komisji Zakła­
dowych z zakładów Nowej 
Huty na temat: Akcje związ­
kowe przed zimą.

(Ciąg dalszy z nr poprzedniego. Dalsze 
rozdziały uchwały omówimy w następ­

nych numerach „Głosu“’)
Jeśli jakaś grupa zawodowa występuje w 
kilku zrozumieniach branżowych, place za­
sadnicze przyjmowane do układu zbiorowego 
beaa opierać się na średniej płacy dla tej 
grupy.

Komisja Krajowa powoła komisję placową, 
której pilnym zadaniem będzie opracowanie 
projektów reformy systemu płac i układów 
zbiorowych.

TEZA 10 — Należy zapewnić bezpieczne i 
nieszkodliwe dla zdrowia warun­
ki pracy.

1. Związek spowoduje podjęcie działań ra- 
pewniających produkcję maszyn, urządzeń i 
narzędzi zgodnie z wymogami zapewniający­
mi należyte warunki pracy. Związek będzie 
dążył do wyeliminowania prac niebezpiecz­
nych i szkodliwych dla zdrowia i szczególnie 
uciążliwych.

2. Związek doprowadzi w trybie pilnym do 
powołania (na nowych zasadach) instytucji 
związkowej inspekcji pracy. Działanie Związ­
ku w zakresie warunków bhp będzie koordy­
nowała specjalna komórka, utworzona przy 
Krajowej Komisji.

Do zadań jej. m. in.. należeć będzie:
— opracowanie i wydanie zbioru obowiązu­

jących przepisów bhp dla komisu zakła­
dowych.

PROGRAM NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"

OCHRONA PRACY
— prawne uregulowanie zagadnienia warun­

ków i bezpieczeństwa pracy, a w szczegól­
ności:
a) uporządkowanie prawne spraw związa- 
' nych z odszkodowaniami powypadko­

wymi i systemem ubezpieczeń,
b) ratyfikacja konwencji Międzynarodo­

wej Organizacji Pracy, zapewniającej 
udział Związku w ustalaniu dopuszczal­
nych norm obciążenia pracy.

3. Związek będzie wykorzystywał swoje 
statutowe uprawnienia (w tym — wydane 
zakazu pracy dla swoich członków) w przy­
padkach szczególnego zaniedbania warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Komisje Za­
kładowe mają obowiązek bieżącej kontroli 
przestrzegania norm najwyższego dopuszczal­
nego stężenia i najwyższego natężenia.

4. Komisja Krajowa podejmie bezzwłocz­
nie działania na rzecz objęcia uprawnienia­
mi wynikającymi z I kategorii zatrudnienia 
tych wszystkich stanowisk pracy (a nie za­
wodów). na których warunki pracy są szcze­
gólnie uciążliwe, szkodliwe i niebezpieczne,

5. Podobne działania podejmie Komisja 
Krajowa w celu zmiany przepisów o ochro­
nie pracowników, którzy utracili w wyniku 
wypadku przy pracy lub choroby zawodowej 
zdolność do wykonywania dotychczasowej 
pracy. Nowe przepisy powinny zobowiązywać 
zakład pracy do stałego wypłacania dodatku, 
który wyrównywać będzie różnicę między 
zarobkami.

6. W samorządnych i samofinansujących 
się przedsiębiorstwach Związek będzie się 
domagał takiego planowania ekonomicznego 
i finansowego, które uwzględni konieczność 
poprawy warunków pracy. Związek będzie 
kontrolował realizację tych planów i nakła­
dów ponoszonych na bhp. Niezbędna jest ko­
ordynacja wszystkich służb działających w 
zakładzie pracy w zakresie bhp (związki za­
wodowe. służba zdrowia, służba bhp, socjal­
na i inne).

TEZA 11 — Prawo pracy winno stanąć na 
straży interesów społecznych i 
»nieowniesreh obywalelL

Związek uznaje konieczność doko-nania głę­
bokiej reformy prawa pracy i systemu ubez­
pieczeń społecznych, a w szczególności do­
prowadzenia do:

— zniesienia wszelkich ograniczeń swobo­
dy wyboru pracy,

— zrównania praw i obowiązków stron
umowy o pracę. __

— uzyskania inicjatywy ustawodawczej 
przez Związek w zakresie stosunków pracy 
i ubezpieczeń społecznych. Związek powinien 
mieć prawo zgłaszania sprzeciwu w stosun­
ku do projektów przepisów prawnych z za­
kresu stosunków pracy i ubezpieczeń społecz­
nych.

— możliwości zawierania układów zbioro­
wych pracy dla poszczególnych grup zawo­
dów, branż i zakładów pracy,

— rozstrzygania wszystkich sporów ze sto­
sunku pracy przez odrębne, dwuinstancyjne 
sądy,

— łiiestosowania kar dyscyplinarnych, po­
legających na ograniczeniu praw pracownika 
do świadczeń placowych, urlopowych i ubez­
pieczeniowych.

— obowiązku tworzenia oddziałów lub sta­
nowisk pracy chronionej dla kobiet w ciąży,

— objęcia ochroną prawną pracy więźniów,
Związek w oparciu o związkową komisję 

do spraw reformy prawa pracy i ubezpieczeń 
społecznych opracuje własne propozycje ad- 
Bowiednich uregulowań.
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PAMIĘĆ
ł

Cmentarz Rakowicki. Setki, tysiące mogił, także tych żoł­
nierskich. Walczyli na rożnych frontach pod różnymi 
sztandarami. Na tablicach daty dziesiątek kampanii i wo­
jen znaczących narodową historią, na tablicach polskie i 
obcojęzyczne nazwiska, wojskowe stopnie. Śmierć postawi­
ła ich u; jednym szeregu... Czy na pewno? Wśród grobów

s.l te, pieczołowicie pielęgnowane, hołubione uroczystymi 
capstrzykami. Są też inne, te o których należało zapomnieć. 
Porosłe gęstą trawą, ledwo wyróżniające się od otoczenia, 
z prostymi krzyżami, przerdzewiałymi tabliczkami, niemo­
żliwymi niemal do odcyfrowania datami: ...920, I9...S. Nie, 
pamięć o nich nie zginęła, póki my żyjemy. ■ ■ ■'rWO*.

ieżeli członek partii zapyta­
ny. czy jest komunistą ob­
rusza si. — nic dlatego, że 

pytanie jest głupie, bo ta par­
tia przecież jest komunistycz­
na. ale twierdzi, iż nie jest 
komunistą i uzasadnia to tym, 
że nie walczy z religią. a ko­
munista. powinien. Kim jest?

On uważa, że jest w partii, 
ale me jest komunistą. Uważa 
również, że jest Polakiem i 
powinien bronić interesów 
klasy robotniczej.

W sytuacji, kiedy władze 
partii coraz wyraźniej żądaja 
od swoich członków zdecydo­
wanych deklaracji nie trudno 
o rozdwojenie jaźni Dla psy­
chicznego komfortu więc, jed­
ni rzucają legitymacje partyj­
ne, inni wypisują się ze związ­
ku. Nie wszyscy mogą zdobyć 
się na podwójną lojalność, bo 
nagle okazuje się. że lojalność 
wobec związku zawodowego 
jest niezgodna ze statutem 
partij robotniczej.

Czym innym, jeżeli nie roz­
terką. motywować wypowiedź 
Henryka Madeja na plenum 
Komitetu Krakowskiego
PZPR: ..Jestem przeciwnikiem 
»■Solidarności«, mimo, ze je­
stem członkiem tego związku”? 
Nie. nie doszukujmy się w tej 
deklaracji wewnętrznej głębi. 
Prawda, iż dziennikarz „Gaze­

ty Krakowskiej” rezerwujący 
dla jego wypowiedzi pięć wier­
szy na szpalcie, skrócił ją ma­
ksymalnie i zdołał zamieścić 
jeszcze tylko stwierdzenie o 
wieszaniu komunistów, wy­
wieraniu presji na robotników 
oraz slogan o linii wytyczonej 
przez IX Zjazd. Henryk Madej 
powiedział, dziennikarz zapi­
sał i sobie poszedł. Komisja 
...Solidarności”, której człon­
kiem był Madej w Hucie Le-

Początek politycznej schizofrenii
nina wykluczyła go za to ze 
związku. Wydaje się, że wstę­
pując do ..Solidarności” w naj­
trudniejszym okresie — jej 
narodzin, wiedział doskonale 
czego chce i, oczywiście, nie 
wyobrażał sobie, że kiedyś sta­
nie wobec dylematu, z którym 
nie potrafi sobie poradzić. Bo 
oto co mówi:

„Do Sierpnia ludzie spali. 
Po Sierpniu — hurra, wszyscy 
są czyściuteńcy. zła jest partia, 
zły jest system, zły jest socja­
lizm. A przecież to ludzie 
wszystko tworzą.

Przejście działacza na nowy 
sposób myilenid wymagał cza­

su. Ja też miałem niejeden 
dylemąt. Jednak wtedy, kiedy 
zapowiadał się strajk o wolne 
soboty, przystąpiłem do niego 
i to pomimo uchwały grudnio­
wego plenum JiC. gdzie doma­
gano się od członków partii 
nieuczestniczenia w akcjach 
: testacyjnych. Ja do tego 
strajku miałem przekonanie. 
Wziąłbym w nim udział i 
mógłbym za to przed partią 
odpowiadać. Wykluczenie zę 

związku, to był dla mnie cios. 
Z -’Solidarnością« wiązałem 
kolosalne nadzieje.

Można uwypuklić jedno sło­
wo i uznać, że takich jak ja 
tam nie potrzeba. Jeżeli się 
myliłem, należało mi wytłu­
maczyć, że nie mam racji. A 
tak, postąpiono ze mną, jak 
kiedyś w partii. Nie jestem 
przeciwnikiem -Solidarności«. 
Sądzę, ze autentyczny prze­
ciwnik żwiążku działałby w 
sposób ukryty i nie składałby 
takich deklaracji.

Czy w obecnej sytuacji po­
litycznej w kraju pozostałbym 
w związku? Nie wiem. Miał­

bym problem, gdybym był je­
go członkiem. Nie jestem. Nie 
mam. problemu. Byłem człon­
kiem związku i byłem człon­
kiem partii — nie widziałem 
tu żadnych sprzeczności. Wca­
le mi to nie przeszkadzało. 
Reprezentowałem i reprezen­
tuję pogląd, że członek partii 
powinien być tam, gdzie coś 
się dzieje. A jeżeli trzeba — 
podejmować dyskusję, wyjaś­
niać linię partii. Tak właśnie 

rozumiem walkę polityczną i 
ideologiczną. Nieobecni nie 
mają racji.

Dla mnie, jeżeli nazywam 
się Madej i mam krzywy »os, 
a ktoś chce mnie za to wie­
szać, to jego sprawa. Ale je­
żeli ktoś chce mnie wieszać za 
moje poglądy, to jest to juz 
sprawa tego, kto chce wieszać 
i sprawa grupy, z którą się 
identyfikuję".

Stres wywołany przez ze­
wnętrzny czynnik wymuszają­
cy decyzję na człowieku nie 
przywykłym do zakładania 
obłudnej maski powoduje rea­
kcję wskazującą na ambiwa- 

lencję przeżyć, emocjonalną 
dwoistość w stosunku do tych 
samych zjawisk. Równocześnie 
prowadzi do alienacji, osłabie­
nia więzi z otoczeniem. Czym 
to grozi? Uczeń profesora Kę­
pińskiego powiedziałby, że 
schizofrenią.

Komisja „Solidarności” po­
zbyła się ze swoich szeregów 
przeciwnika. Sam on się okre­
ślił — tu decyzja nie mogła 
być inna — komu dzisiaj 

ehciałoby się bawić w zawiłe 
psychologizowanie.

Sprawa jednak ma również 
inny, znacznie szerszy aspekt: 
partyjni członkowie „Solidar­
ności” wypełniają niezwykle 
trudną rolę łączników porozu­
mienia pomiędzy dwiema siła­
mi — siłą polityczną, jaką jest 
PZPR i silą społeczną, jaką 
jest ruch związkowy, któremu 
również trudno odmówić fun­
kcji politycznej — ze względu 
na jego masowość i powszech­
ną akceptację. Dążenie do zer­
wania mozolnie wybudowa­

nych. nie mostów nawet, i 
wąskich kładek pomiędzy wła­
dzą i społeczeństwem może 
doprowadzić do zupełnego za­
tracenia kontaktu obu tych sił. 
Powodowana sztucznie poli­
tyczna polaryzacja może mieć 
jeden cel — konfrontację. 
Niedawno podjęte decyzje, na 
mocy których relegowano z 
partii „niewiernych”: Stefan-i 
Bratkowskiego, aktywnego 
rzecznika porozumienia i Bog­
dana Lisa, członka Komisji 
Krajowej, świadomie zacho­
wującego partyjną legitymację, 
współtwórcę „Solidarności” o- 
raz równoczesne nawoływań z 
do „samookreślenia" członków 
partii szczególnie głośno rozle­
gające się z trybun IV Plena i 
nie mogą na nic innego wska - 
zywać. Nie trudno o wnios' '. 
że jest to powodowanie :• - 
tuacji, kiedy żaden członu.; 
partii nie będzie mógł być 
członkiem „Solidarności”, z - 
den zaś członek związku człon­
kiem partii, a tym samym 
ustawianie „Solidarności” w 
roli opozycyjnej siły politycz­
nej. którą związek być nie za­
mierza. Jakie konsekwencje 
niesie tego rodzaju taktyka — 
tego wyjaśniać nie trzeba. 
Czy o takie konsekwencje nam 
wszystkim chodzi?

JERZY PIEKARSKI
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Od maja trwa ta sprawa. A 

zaczęła się bardzo niewinnie, 
wówczas gdy władze państwo­
we rzuciły hasło włączenia 
„zielonego światła” dla rol­
nictwa. wspomożenia go po­
przez produkcję narzędzi i 
części zamiennych.

Wiemy i wiedziała to załoga 
wydziału Kuźni Zakładu Me­
chanicznego KMHiL.że w oko­
licznych wsiach brakuje nie 
tylko pługów i lemieszy lecz 
także motyk, siekaczy, zę­
bów do bron, przecinaków, 
słowem narzędzi, które każdy 
kowal wyprodukować potrafi 
jeśli po pierwsze jest jeszcze 
we wsi kowal i jeśli ma ma­
teriał. czyli odpowiedniego 
gatunku stal.

Zdaniem ..Solidarności” z 
wydziału Kuźni takiej stali 
jest u nich sporo. Wręcz po­
niewiera się na wydziale, by 
potem jako złom trafiać z po­
wrotem do stalowni. Można by 
z niej wyprodukować te 
wszystkie narzędzia, które od 
czasu do czasu robi się tu dla 
siebie albo sąsiada.

W maju (cayli cztery mie­
siące t?mu) ..Solidarność” na 
wydziale złożyła ofertę pro­
dukcji tego rodzaju narzędzi. 
Złożyła taką formalną ofertę 
w Dyrekcji Kombinatu, twier­
dząc że będzie się to robiło w 
wolne soboty, ze złomu użyt­
kowego zalegającego na wy­
dziale.

— Nasze wyroby możemy 
przecież oprócz wolnych sobót 
wykonywać w przerwach po­
między innymi pracami, właś­
nie wtedy, gdy czeka się aż 
metal na duży element nabie- 
rze w ogniu właściwej konsys­
tencji by mógł być obrabia­

Czekaj tatko latka
ny — mówi Kazimierz Łap- 
czyński, jeden z inicjatorów 
tej akcji — Chcieliśmy swoje 
wyroby wozić na wieś w nie­
dzielę sprzedawać wprost z 
samochodu. Miała to być ak­
cja „Solidarności” naszego wy­
działu na rzecz rolnictwa — 
dodaje Kazimierz Fugiel.

Nikt złego słowa nie rzeki 
przeciw tej inicjatywie. Zwy­
czajnie i po prostu ją rozmy­
dlono. Od maja minęło cztery 
miesiące. W tym czasie zdoła­
no wykonać pierwszą i jedyną 
rzecz. Przygotowano kalkula­
cję nowego wyrobu. Według 
tej kalkulacji sporządzonej 
według wszelkich prawideł 
sztuki jedna siekierka wypro­
dukowana w kuźni kosztowała­
by ponad... dwa tysiące zło* 
tych. Taka sama, gdyby moż­
na ją dostać w sklepie, koszto­
wałaby złotych kilkadziesiąt. 
W połowie września przy­
jechała z Warszawy red. 
Ewa Szemplińska. Chciaa 
napisać o tym jak zało­
ga HiL wspomaga rolników. 
Dostała do rąk tę kalkulację. 
Teraz wiedziona dziennikar­
ską ciekawością chciała już 
tylko dowiedzieć się, dlaczego 
mała siekierka wyprodukowa­
na ze złomu stalowego ma ko­
sztować aż tyle? Zbadanie 
tego zajęło dziennikarce aż 
dwa dni. W ciągu tych dwóch 
dni chodziła wraz z przedsta­
wicielami Komisji Wydziało­
wej od kierownika działu, do 
zastępcy dyrektora Kombina­
tu. I nikt poza dyrektorem 
Razowskim nie umiał jej nic 

powiedzieć na ten temat. Dy­
rektor handlowy Franciszek 
Wójcik był zdania, że wiel­
ki kombinat nie, powinien 
się bawić w detalistów, że 
jest nie dobrze, jeśli tu 
się coś z surowca i półfabry­
katów marnuje lecz po kon­
ferencji z przedstawicielami 
rolnictwa jaką odbył w maju 
stwierdzono: Huta nie ma naj­
mniejszych. zaległości w dosta­
wach stali dla przemysłu rol­
niczego. Powołano także 3 
września specjalną komisję, 
która do 15 października stwo­
rzy kompleksowy program 
zagospodarowania wszelkich 
odpadów w całym kombina­
cie. Był także' zdania, że od 
tego jest przemysł produ­
kujący dla rolnictwa, żeby 
robił co do niego należy, a 
Huta znów ma swoje zadania. 
Z tym zdaniem trudno by było 
się nie zgodzić, gdyby nie ist­
niejąca sytuacja. Wołałby tak­
że by ..Solidarność” niczego 
nie sprzedawała na swoją rę­
kę. by to zrobił powołany do 
tego GS „Samopomoc Chłop­
ska": jemu należy przekazać 
każdy kawałek zbędnego dru­
tu. złom użytkowy i zużyte 
narzędzia. Należałoby przeka­
zać ale oni z.daje Się mają tego 
nadmiar i nie chcą przyjmo­
wać niepełnowartościowej sta­
li. Dyskurs w tym tonie trwał 
blisko dwie godziny.

U dyrektora Razowskiego 
rozmowa toczyła się już w in­
nym tonie. Przyznał, że kalku­
lacja jest bzdurna, a ktoś kto 
ją sporządzał wliczył (660 

proc, kosztów wydziałowych 
od robocizny!) do kosztów 
amortyzacji urządzeń nawet 
lokomotywy, które dowożą ru­
dą i węgiel dla kombinatu. 
Obiecał sprawę wyjaśnić.

Od tego czasu minął snów 
kolejny miesiąc. Sporzą­
dzono kolejną dokumentację, 
technologowie wydziałowi, jak 
mówią zainteresowani z ,.Soli­
darności”, zażyczyli sobie do­
starczenia rysunków przed­
miotowej siekiery, bo ponoć 
bez rysunków (trzy rzuty) nie 
da się wycenić ile to może być 
warte. Robotnicy stanęli znów 
bezradni. Kowal potrafi cięż­
kim młotem podnieść bibułkę, 
którą nakryty jest leżący ńa 
kowadle zegarek lecz nie bę­
dzie się bawił w rysunki i ob­
liczenia zwykłej siekiery, któ­
rą każdy przecież widzi jaka 
jest!

Dziś, to znaczy w począt­
kach października nadal mówi 
się o tym, że przemysł powi­
nien wspierać rolnictwo. Mó­
wi się o tym w Wydziale Me­
chanicznym. że można by tutaj 
produkować w ramach luzów 
pąwet pompy do studzien, do 
gnojowicy, do szamb. Można by 
robić szereg rzeczy, bez któ­
rych w najbliższym czasie nie 
przybędzie mięsa na naszych 
talerzach, a może nawet jego 
kawałek znacznie się skurczy.

Pod koniec października 
zrobiono uczciwy kosztorys. 
Siekierka będzie kosztowała 
ok. 70 złotych! Złożono ofertę 
do GS-ów. Robotnicy znów 
czekają by ich dzieło mogło 
trafić do rolników.

ANNA GORAZD

W pracy bez butów
Powszechnie odczuwane bra­

ki materiałowe hamują pra­
widłowy tok produkcji w każ­
dej dziedzinie gospodarki. Wy­
tworzył się przerażający, zam­
knięty krąg, którego rozerwa­
nie stało się trudnością nie do 
pokonania. Dotyczy to m. in. 
odzieży ochronnej. W tej chwili 
sprawa zaopatrzenia w odzież 
ochronną w naszym hutniczym 
ośrodku, przedstawia się opła­
kanie.

Do gestii Społecznej In­
spekcji Pracy przy KRH „So­
lidarność”, należy wykrywa­
nie wszelkich niedociągnięć i 
postulowanie u władz o ich 
usunięcie. Jak trudne są za­
biegi w tej dziedzinie, niech 
posłuży przykład beznadziej­
nych starań o buty robocze. 
Dział Zaopatrzenia HiL dyspo­
nuje sporą dokumentacją na 
ten temat. Są tam pisma do 
Ministerstwa Hutnictwa. Mi­

Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” Krakowskie­
go Szpitala Specjalistycznego im. dr Anki pragnie złożyć 
serdeczne podziękowanie Kol. Józefowi Łukasikowi i 
Wszystkim którzy okazali nam pomoc w przeprowadzeniu 
akcji zaopatrzenia zimowego dla pracowników naszego szpi­
tala.

za Komisję Zakładową NSZZ ..Solidarność” 
V-ce Przewodniczący ‘

Jerzy Flank

KOLUMNY KOMISJI ROBOTNICZEJ 
HUTNIKÓW

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ’ 
REDAGUJE: ANNA GORAZD

nisterstwa Gospodarki Mate­
riałowej, Centrali Zaopatrze­
nia Hutników i in. Także mo­
nity i osobiste interwencje w 
Centrali Techniczno-Handlo­
wej „Supon” w Krakowie i 
Warszawie — głównego do­
stawcy butów roboczych dla 
Kombinatu, — nie przynoszą 
spodziewanych rezultatów. 
Przychodzące od czasu do cza­
su dostawy obuwia, są kroplą 
w morzu potrzeb. Trudności, z 
realizacją zapotrzebowania 
wiążą się z brakami na rynku 
podstawowych materiałów. 
Nie ma skóry, kleju, gwożdżą.

Zapasy obuwia jakie znaj­
dują się w magazynach HiL są 
znikome i w przeważającej 
części stanowią tzw. numery 
nietypowe... Sytuacja jest na­
prawdę niezwykle trudna i nic 
nie wskazuje na to by w naj­
bliższym czasie mogła być w 
sposób radykalny rozwiązana.

a
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krycie wszystkich kartek potrzebuje 
miesięcznie ok. 92—93 ton masła i ta­
kie jego ilości otrzymuje. W sklepach 
utrzymujemy rotację, to znaczy, że ma­
sło solone jest w ciągłej sprzedaży, a 
jego zapas wystarcza na mniej więcej 
tydzień.

— Ze śmietaną jest już znacznie go­
rzej...
,— Tak. gdyż po pierwsze w obrocie 
jest wyłącznie śmietana o zawartości 
12'» tłuszczu, a po drugie — dostawy 
dzienne pokrywają aktualnie ok. 
20-—255» potrzeb. Sprzedałbym dziennie 
ok. 8000 litrów, a niestety otrzymuję 
tylko ok. 2000 litrów śmietany. Np. dziś 
(rozmawiamy w dniu 26 października) 
otrzjnnaliśmy nieco więcej niż zwykle, 
bo ponad 3000 litrów.

— A jak jest z mlekiem?
— Muszę zaznaczyć, że zapotrzebo­

wanie na mleko, gdy brak tylu innych 
artykułów,' gwałtownie wzrosło. Rok 
temu, tj. we wrześniu i październiku, 
wystarczyło dla pełnego pokrycia po­
trzeb dzielnicy 45 000 litrów mleka 
dziennie. W tym mieści się oczywiście 
mleko z dostawą do domu. Dzisiaj mógł­
bym sprzedać dziennie ok. 65 000 li­
trów...

A ile pan sprzedaje?
— Sprzedają ok. 55 000 litrów mleka, 

w tym 49 000 z dostawą do domu. Przy 
okazji poinformuję, że Oddział „Spo­
łem” ma duże kłopoty, nie tyle z do­
stawcami, co z zakupem wózków dó 
rozwożenia mleka...

Ilość otrzymywanego mleka nie po­
zwala na utrzymanie ciągłości jego 
sprzedaży w sklepach detalicznych.

Twaróg, na ogól jest: można' mieć 
jednak pretensje do jego jakości. Se­
rów twardych i topionych — brakuje. 
Potrzeby klientów są zaspokajane, we­
dług mojej oceny, zaledwie w ok. 10—

15%. Jeszcze w ub. roku serów tych 
było w sprzedaży dużo, zarówno w a- 
sortymencie, jak i ilości. Dzisiaj z za­
opatrzeniem jest bardzo źle. Miesięcznie 
rozprowadzamy tych serów w grani­
cach 20 ton. Dla porównania: w roku 
ub. dostawaliśmy serów twardych i to­
pionych prawie dwa razy tyle co obec- 

• nie.
To bardzo niedobrze, bo serami moż­

na by ratować sytuację. Kolej teraz na 
wyroby mączne. Czy z tym też wystę­
pują kłopoty?

Nie. To jedyna grupa towarów, z 
którymi w tej chwili nie ma żadnych 
kłopotów. Również nie ma żadnego pro­
blemu z cukrem. Mamy wystarczające 
zapasy cukru, mąki, kasz i ryżu. Na 
kartki tego dziś nie brakuje Gorzej 
jest jeszcze z makaronem, chociaż osta­
tnia podwyżka cen na ten artykuł 
zmniejszyła trochę popyt. Makaronu czę­
sto brakuje na półkach sklepowych. 
Jak wynika z kontroli, tylko ok. 70 
proc, sklepów posiada go w sprzedaży.

Utrzymujemy ciągłość sprzedaży 
chleba, ale co do jego jakości mamy w 
dalszym ćiągu spo.o krytycznych uwag. 
Nie jest tak jak powinno być...

Trudno również kupić olej, margary­
nę, jaja. Jak, jest z tymi produktami?

— Artykuły te nie są co prawda 
sprzedawane na kartki, ale są jednak 
limitowane. Jeżeli chodzi o jaja, dużo 
uwag mają klienci, gdyż ich bardzo czę­
sto brakuje w sprzedaży. Należy jednak 
pamiętać, że znaczne ilości jaj musimy 
rozdzielać żłobkom, przedszkolom, do­
mom opieki społecznej itp. W rezultacie 
do sklepów trafia już niewiele jaj. Sprze­
da jemy teraz miesięcznie ok. 1.8 min 
sztuk jaj (jest to ilość *z» września br.) 
Dla porównania: w ub. roku, w tym 
samym miesiącu sprzedaliśmy 1.860.000 
sztuk jaj i nie było żadnych braków.

Spodziewam się, że w październiku br. 
sprzedamy ok. 2 min sztuk jaj.

Przed rokiem wystarczało nam mie­
sięcznie ok. 80 ton margaryny, dziś 
otrzymuję tę samą ilość tego tłuszczu, 
ale margaryny bardzo często brakuje 
w sklepach.

Na koniec rozmowy pozostał nam 
najtrudniejszy asortyment — mięso i 
jego przetwory. Co o tym może pan po­
wiedzieć?

— Temat istotnie bardzo trudny! Za­
ległości w realizacji kartek, w przeci­
wieństwie do innych regionów kpaju, 
praktycznie w Nowej Hucie nie wystę­
pują. A więc akcent trochę jaśniejszy 
W dniu 10 października zakończyliśmy 
tealizację kartek z miesiąpa września 
i za wyjątkiem kilku, czy może najwy­
żej kilkunastu interwencji (załatwio­
nych zresztą pozytywnie! nie było żad­
nych uwag klie. tów. Natomiast wystę­
puje co innego- mamy d„?e wapni? 
w dostawach mięsa ’ jego przetworów, 
sięgające od 3 do 20 ton dziennie! Ma­
my również niespełnione potrzeby je­
żeli chodzi o grupy i wtedy klient mu­
si brać to co jest. Nie ma również do­
statecznych ilości mięsa wieprzowego 
Ale zaznaczam, że zawsze w sprzedaży 
jest jednak drób...

Jakie otrzymujemy ilości mięsa?
— Miesięcznie ok. 550 ton (łącznie z 

wędlinami), ponadto ponad 150 ton 
drobiu. Przed rokiem, kiedy sprzedaż 
mięsa nie była reglamentowana, ilości 
te wyglądały mniej więcej podobnie...

W tym momencie rozmowy coś mi 
się zaczęło nie zgadzać. Jak to właści­
wie jest? Przed reglamentacją sam 
Kombinat HiL, poprzez sieć swoich 
kiosków i bufetów, rozprowadzał ponad 
100 ton wędlin miesięcznie.

— Tak jednak jest! O tyle właśnie 
przywilej kartkowy zmniejszył dostawy 
dla Nowej Huty, a więc i dla hutni­
ków...

Ostatnie pytanie.- jak mają się wiel­
kości dostaw, o których pan prezes mó­
wił, do zaopatrzenia całego Krakowa’

— Niestety, o jakiejś preferencji No­
wej Huty nie ma mowy. Towar dzie­
lony jest proporcjonalnie, ściśle według 
ilości mieszkańców. Natomiast muszę tu 
powiedzieć, że poprawia nieco sytuację 
operatywność służby handlowej — na­
szego Oddziału ..Społem”, jak również 
kierowników sklepów. W jej wyniku 
szereg artykułów, zarówno zresztą spo­
żywczych jak i innych, zdobywana 
jest bezpośrednio od producenta. War- 
t---ść tych towarów wyniosła za I pół­
rocze br. ponad 20 min złotych. Myślę 
tu o owocach i warzywach, przetwo­
rach, wyrobach ciastkarskich, koncen­
tratach spożywczych i innych artyku­
łach z grupy „tysiąca i jeden drobiaz­
gów”.

Operatywność tę bardzo chwalimy! 
Gdyby można jeszcze było oczekiwać 
zwiększenia dostaw pod-lawowych ar­
tykułów- spożywczych, na pewno haki i 
rolki sklepowe nie byłyby tak puste. 
Ludzie odetchnęliby z ulgą. Praca Wa­
szego personelu sklepowego nie byłaby 
tak nerwowa i trudna. Stan jaki mamy 
obecnie nie może trwać długo.

Dziękuję za rozmowę
JERZY DANEK

List otwarty SM „Hutnik’* do dyrektora

KALORYFERY 
NA KARTKI?.

Dnia 24 października — roz­
poczyna list Stanisław 
Wójcikiewicz z os. Bohaterów 

Września 319 — w godzinach 
wieczornych, pęki w pokoju 
kaloryfer. Przyjechało pogo­
towie awaryjne, kaloryfer od­
łączono.

25 października (niedziela) 
wstając do pracy o godz. 4.45 
(pracuję w HiL) stwierdziłem 
zalanie drugiego pokoju. Pogo­
towie awaryjne odłączyło-dru­
gi kaloryfer. W mieszkaniu 
temperatura szybko wyrówna­
ła się do temperatury na ze­
wnątrz. Pokoje szczytowe, na 
dodatek ostatnie piętro, sto­
larka do niczego, więc jak ma 
być ciepło? Po dwóch dniach 
zdążyliśmy się przeziębić.

26 października, po pracy po­
szedłem do administracji o- 
siedlowej, os. Piastów 6. Pra­
cownik administracji prowa­
dzący te sprawy, zapisał na­
zwisko, adres i oświadczył, że 
potrwa to 3 tygodnie. Uszom 
własnym nie wierząc, poprosi­
łem o powtórzenie — brzmiało 
lak samo: 3 tygodnie.

Mam wpojone we krwi, 
przez okres długich lat pracy 
w HiL, na jednym wydziale 
(P-61). że awarię usuwa się 
natychmiast i mechanizm musi 
działać. Nasuwa się więc 
stwierdzenie jednoznaczne — 
jaki pan taki kram. Przecież

w Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Hutnik” siedzi na „stołku" 
ktoś, kto odpowiada za te spra­
wy. Za co ten człowiek bierze 
pieniądze?

Mam propozycję dla dy­
rektora SM „Hutnik", tylko nie 
wiem czy jest z tych dyrekto­
rów bogatszych czy biedniej­
szych — jeśli z biedniejszych, 
to mieszka w bloku i propo­
zycja na czasie. Niech pan dy­
rektor odkręci w swoim „M” 
kaloryfery na zimę — chociaż 
na 3 tygodnie.' Po takiej na­
uczce, my klasa robotnicza bę­
dziemy traktowani należycie.

Jeżeli blaszane kaloryfery o- 
kazały się niewypałem, o czym 
Spółdzielnia dobrze wie, to po­
winien być zapas kaloryferów 
na wymianę. W mojej sytuacji 
wypadałoby iść na budowę, od­
kręcić kaloryfery, przynieść do 
domu i ochronić rodzinę przed 
zamarznięciem. Przy okazji do­
wiedziałbym się pod jaki pa­
ragraf prokurator podciągnął­
by mój cęyn (chyba złodziej­
stwo z konieczności). Zape­
wniam Pana dyrektorze, że te­
go nie zrobię, bo robotnik wo­
li żyć skromnie, ale z hono­
rem... ,

Kończę, bo cały drżę r zi­
mna. a rano muszę być w pra­
cy wypoczęty.

STANISŁAW WÓJCIKIEWICZ

Listy czytelników

NIE TYLKO GŁODNO 
ALE I BRUDNO

„Gazeta Krakowska” w u- 
biegłym tygodniu podała do 
wiadomości reglamentację my­
dła toaletowego — 1 kostka na 
osobę na dwa miesiące — i 
na tym koniec, cisza, żadnego 
komentarza w prasie, radio, 
w telewizji. Czyżby wszyscy 
uważali, że ta 1 kostka mydła 
na dwa miesiące jest wystar­
czająca, zarówno dla dzieci 
jak i dla ludzi dorosłych? Dla 
dzieci, które uczą się, biegają, 
bawią, piszą, malują a więc 
ręce muszą myć kilkanaście 
razy dziennie!

Jestem zaniepokojona, co 
będzie za rok z naszym zdro­
wiem i zdrowiem naszych 
dzieci? Uważam, że higiena 
osobista jest najważniejsza w 
życiu człowieka. Możemy jeść 
Chleb ze słonym masłem, 
ziemniaki ze zwarzonym mle­
kiem i raz na tydzień mięso,

ale mydła i proszku powin­
niśmy mieć pod dostatkiem. 
I wtedy nie będzie trzeba za­
łatwiać za granicą dodatko­
wych dostaw leków, które i 
tak nie pomogą, jeżeli będzie­
my żyć w brudzie. Dlaczego 
prasa o tym wszystkim mil­
czy? Pomóżcie nam, przecież 
nie możemy przyklasnąć i wy­
razić zgody na taką właśnie 
reglamentację. Uważam, że 1 
kostka mydła na miesiąc to 
stanowczo za mało, a to co 
zaproponowano jest śmieszne 
i oburzające.

Jesteśmy co krok lekcewa­
żeni. wykołowano nas z eu- 
krem, teraz proponuje się ni­
jakie, właściwie żadne porcje 
mydła. Co na to lekarze, nau­
czyciele, dlaczego wszyscy 
milczą? Zwracam się z go­
rącą prośbą do Was, do na­
szej gazety nowohuckiej, po- 
dejmijcie ten problem. Niech­
że ktoś kompetentny zabierze 
głos w tej sprawie.
M. Polkowska, os. Złoty Wiek 

Stała ezytelniezk* 
„Głosu Nowej' Huty”

Te informację, w tym ty­
godniu, piszę po raz drugi. 

Jeszcze w poniedziałek lokal 
dla inwalidów byl wielką nie­
wiadomą. Przeglądałam pismo 
skierowane do Urzędu Dziel­
nicowego, w kwietniu br. Pis­

Nareszcie lokal dla niewidomych
mo opatrzone wieloma pie­
czątkami i podpisami. Każdy 
z podpisów zawarty został 
pod obietnicą, że do końca ro­
ku problem kilkudziesięciu 
niewidomych z Nowej Huty, 
zostanie rozwiązany. JERZY 
CR SBIKOMSKI — prezes no­
wohuckiego Kola Związku 
Niewidomych, krążył z tym 

pismem kilka miesięcy i Jesz­
cze do wtorku nie wierzył w 
pomyślny bieg sprawy. We 
wtorek jednak inw alidzi otrzy­
mali propozycję oglądnięcia 
pomieszczeń w osiedlu Na

Stoku, po PGM. Zobaczyli 1 
zaakceptowali.

Lokal zajmuje powierzchnię 
117 m’. Zorganizowany zosta­
nie tu zakład produkcyjny dla 
kilkudziesięciu niewidomych, 
którzy dojeżdżają do prący na 
ul. Bandkiego (Bronowice). 
Tramwajami, autobusami po­
dróżowali przez całe lata a je­
dyną ochroną w śpieszącym się 

mieście stanowiła biała laska. 
Teraz będą mieć swój zakład 
pracy na terenie dzielnicy. 
Jest to powinność społeczeń­
stwa wobec inwalidów, zwłasz­
cza. że inwalidzi, którzy mogą 
pracować nie oczekują gestów 

filantropii. Wytwarzają renne 
elementy do sprzętu elektro­
technicznego do pralek auto­
matycznych.

Nie bardzo wierzyli w sku­
teczność zabiegów o lokal, de­
cyzję władz dzielnicy przyjęli 
więc Jako niespodziankę, za­
powiadającą pomyślną przy­
szłość. (R)

Dziecko za
Kupujemy cokolwiek, ile dają, nie pyta­

jąc — za ile? Szał pozbywania się biletów 
Narodowego Banku Polskiego zatacza coraz 
większe kręgi, w związku z czym zmienia­
ją się także bazarowe i targowe ceny — z 
dnia na dzień. Smutne, że w tej handlowej 
gorączce czy chcą czy nie chcą uczestniczą 
dzieci. Najczęściej jednak nie chcą a muszą. 
Całkiem młode i starsze mamy, a nierzad­
ko i babcie z dzieckiem na ręku, często nie 
fair dochodzą do swych uprawnień.

Na przykład taka sytuacja, jaka miała 
miejsce w sklepie z materiałami przy placu 
Centralnym, budzi po prostu zgrozę. Długa 
kolejką. bela kończącej się elano-wełny. 
Podchodzi matka z dzieckiem przed normal­
ną kolejkę. Kilkumiesięczny maluch spo- . 
kojnie siedzi na ladzie. Topnieje szybko wa­
łek z materiałem, jeszcze kilka metrów. Ko-

50 złotych!
bieta zaczyna tarmosić dziecko, podnosić i 
sadzać szarpiąc. Dziecko dotąd spokojne 
wraz ze znikającym materiałem, szarpane, 
płacze coraz głośniej. Długa kolejka też się 
denerwuje, bo już kilka pań z legitymacja­
mi oraz dziećmi kupowało poza kolejnością. 
Matka coraz energiczniej szamoce dziec­
kiem...

Do sklepu perfumeryjnego w osiedlu na 
Skarpie przywieziono w naszych czasach su- 
peratrakcyjne towary, jak szampon,' mydło, 
pastę do zębów. Panie z dzieckiem na ręku 
traktowane są. jak zresztą powinno być w 
cywilizowanym kraju, poza kolejnością. Na­
raz kolejka reaguje na „powtarzające się 
dziecko" okazuje się, że mama odstępowała 
bobasa za' jedyne 50 złotych!

Te skandaliczne przypadki — społeczne 
meandry kryzysu — budzą przerażenie. (R)

REFORMA - LEKARSTWO NA WSZYSTKO?
Z całą pewnością nie będzie reforma gospodarcza jakimś 

cud 'vil' m ictr.-dium na dolegliwości nękające naszą go­
spodarkę Ale może być. jeżeli będzie rzetelnie przy­

gotowana i konsekwentnie wdrożona, początkiem zwrotu 
na lepsze. Wychodząc z tego założenia warto problematy­
ce reformy poświęcać dużą uwagę.

Co aktualnie dzieje się w hucie z pracami nad przygo­
towaniem założeń reformy? Zespól ds. reformy zajmował 
się ostatnio — infbrm wałem już o^ tym, ale w telegrafi­
cznym stylu — rozp iti .eniein projektu statutu Kombinatu. 
Zgłoszono sz'-ieg wniosków, uwag i propozycji: znajdą one 
wyraz w kolejnej wersji projektu, tak samo zresztą jak i 
wnioski, które -z.gln-ił Komitet Założycielski Samorządu P a- 
cc.wniczego oraz KRH ..Solidarność”..

Projekt statutu zostanie następnie przedstawiony dyrek­
torowi nac elneir.u Kombinatu HiL oraz będzie udostę­
pniony. celem zaznajomienia się z nim — załodze.

Bardzo ittotna -prawa: co w tym statucie jest n o w e- 
g o? Otoz dokument precyzuję wiele spraw, zarowno — 
podstawy prawne funkcjonowania przedsiębiorstwa, jego 
strukturę organi«evina organy. Wiele miejsca zaimuie w 

nim problematyka Samorządu Pracowniczego, jego funkcji, 
kompetencji, jak również trybu działania. Statut zawiera 
również zarys systemu ekonomiczno-finansowego huty.

Z inicjatywy Zespołu zostały ostatnio zorganizowane 
spotkania informacyjno-konsultacyjne, których przedmio­
tem było rozpatrzenie podstawowych założeń reformy. Spot­
kania takie odbyły się z kierownictwem zakładów i samo­
dzielnych wydziałów oraz pionów, a następnie z kierownic­
twem wydziałów oraz z wyższym dozorem technicznym. 
Problematykę reformy ze szczególnym naświetleniem syste­
mu funkcjonowania poszczególnych rozwiązań -w ramach 
Kombinatu zaprezentowali zebranym dr inż. Stanisław Su- 
chońskj i dr Władysław Winiarski.

Jakie nasuwają się wnioski z tych spotkań? Były one 
bardzo pożyteczne. Zgłoszono na nich naprawdę 'viele u- 
wag i opinii. Dotyczą one przede wszystkim struktury or­
ganizacyjnej huty, zasad rozrachunku gospodarczego, sy­
stemu moty wacyjnego, a także systemu finansowego. Jest 
oczywiste, że wszystkie te wnioski będą szczegółowo rozpa­
trzone przez Zespól, stanowić bowiem mogą ważną pod­

stawę do opracowania następnej wersji projektu założeA 
reformy gospodarczej dla Kombinatu HiL.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że znaczna część, o ile 
nawet nie większość wniosków, był« bardzo konkretna i 
rzeczowa. Świadczy to niezbicie, że ze znajomością tematy­
ki reformy gospodarczej wśród aktywu wcale nie jest tak 
źle jak się sądzi: są to sprawy dobrze znane. Drugi opty­
mistyczny akcent stanowi fakt, że w zaprezentowanych 
wnioskach mieści się pośrednio, głos, stanowisko i odczu­
cie załogi. Pamiętajmy, że na fortun wspomnianych spot­
kań nastąpiło pierwsze zetknięcie się projektu zało­
żeń reformy z opinią publiczną! Dodać należy jeszcze i bo, 
że Zespół uzyskał szereg dobrych wskazówek.

Zespól pracuje w tej chwili nad projektem kolejnej wer­
sji projektu założeń reformy, a jednocześnie, nie tracąc 
czasu, który szybko ucieka, rozważa rozwiązania szczegó­
łowe. Dotyczą one m. in. funkcjonowania sprzedaży na­
szych wyrobów oraz systemu mającego motywować do.bcą 
pracę. Szczegółowe rozwiązania z wielu innych dzaedzin 
pracy Kombinatu będą wpiOwedzsas wewnętrznymi ąirtae 
nu normatywzjynp.
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A jednak szkoda lata...
Dobiegła szczęśliwego koń­

ca tradycyjna ZSMP-ow- 
ska akcja ..Lato". Nie od­

kryję Ameryk, stwierdzeniem, 
że obecny rok nie sprzyja! 
uciechom i wypoczynkowi. Nie 
wszystkie plany tworzone u 
progu sezonu udało się zreali­
zować. Uwaga ta dotyczy 
zwłaszcza wojaży zagranicz­
nych. Odwołano przede wszys­
tkim awizowane wcześniej 
wycieczki do ZSRR. Utrata 
największego turystycznego 
partnera znacznie zuboży.a 
program wyjazdów. Do skutku 
nie dos.la również część wy­
praw do innyclr-krajów; CSRS. 
NRD. Węgier. Życie zmusiło 
do rezygnacji z popularnej do­
tąd formy indywidualnej or­
ganizacji wycieczek przez po- 
s-czególne kola zakładowe 
Związku. Pomimo mnożących 

się kłopotów’ turystyoene wy­
jazdy za miedzę całkowicie 
jednak nie zamarły. Naszych 
bliższych i dalszych sąsiadów 
odwiedziło łącznie, korzystając 
z propozycji ZF ZSMP 247 
młodych pracowników Kombi­
natu. Byłoby lepiej, gdyby nie 
trudności dewizowe i utrud­
niająca wymianę, niechęć kon­
trahentów polskiej młoJzieży 
do przysyłania własnych grup 
do naszego kraju.

Jak zwykle ogromną popu­
larnością cieszyły się obozy 
firmowane przez Związek. To 
nic, że tym razem przepustką 
do obozowej miski były żyw­
nościowe kartki, że bufety 
straszyły pustką. I tak liczba 
chętnych do skorzystania z te­
go rodzaju wpoczynku prze­

wyższała ilość miejsc. Najwię­
cej hutników przebywało w 
ośrodku H.L w Bartkowej 
(m. in. na turnusie dla m'o- 
dych małżeństw), część korzy­
stała z dobrodziejstw współ­
pracy z zaprzyjaźnionymi za­
kładami (Stilon Gorzówłi 
wczasując w Międzyzdrojach. 
Zakopanem. Lubniewicach. O- 
gółem na obozach ZSMP prze­
bywało w tym roku 549 osób.

Kto nie miał ochoty lub 
pieniędzy na długie i dalekie 
wyjazdy mópł po pracy ..po- 
byczyć" się na zielonej trawce 
Zarabia. Szczęśliwi posiadacze 
cukru w kostkach próbowali 
tym deficytowym artykułem o- 
kiełznać rumaki w stadninie 
kom w Gdowie. Niestety, nie­
zależne czworonogi, nie każde­
mu. pomimo ekstra-przynęty, 
pozwoliły się osiodłać.

Statystycy stwierdzili, że te­
goroczna akcja wypoczynku po 
pracy zakończyła się wyni­
kiem 995 osobowyjazdów.

Lato 81 łaskawe było rów­
nież dla amatorów sportu. O- 
prócz sztandarowej imprezy 
jaką była spartakiada pracow­
ników HiL organizowana przez 
TKKF ZSMP walczono za­
wzięcie o Puchar (niestety, pu­
sty...) Prezesa ZF w turniejach 
piłki ręcznej, siatkowej i teni­
sa stołowego. Rezultaty tych 
zawodów przekazywaliśmy na 
bieżąco na lamach GNH.

Lato 81 dobiegło końca. 
Przed nami zima. Jestem nie­
poprawnym optymistą. Wierzę, 
że ją przeżyjemy, dotrwamy 
do Lata 82. A czy i gdzie bę­
dziemy wtedy wypoczywać? 
To pokaże czas, (ar)

AKTUALNOŚĆ

W ubiegłą środę (21. 10.) Klub Młodych gościł przewodniczą­
cego Komitetu Założycielskiego Samorządu Pracowniczego w 
HiL. EDWARDA NOWAKA. E. Nowak przedstawił genezę od­
radzającego się ruchu samorządowego, jego zaadnicze założe­
nia i losy uchwalonej niedawno sejmowej ustawy poświęconej 
temu zagadnieniu. Szkoda, że spotkanie cieszyło się tak mizer­
ną frekwencją (zwłaszcza w porównaniu z tłumami szturmu­
jącymi drzwi sali w której występował później kabaret „Tu 
60-tka") co wpłynęło niewątpliwie na wątłość dyskusji.

#

Przedstawiciele Zarządów Zakładowych, ZF i TKKF ZSMP 
przebywali na dwudrtiowym szkoleniu w Bartkowej. Podsumo­
wano wyniki zakończonej Spartakiady Pracowników HiL kry­
tycznie oceniając obowiązujący dotychczas regulamin rozgrywek
1 sugerując dokonanie w nim zmian. Przewodniczący ZF K. 
Chrzanowski przedstawił uczestnikom szkolenia aktualno pro­
blemy Związku.

UWAGA - AMATORZY PŁYWANIA!
Kolejny turnus zajęć rekreacyjnych, organizowanych na pły­

walni KS ..Hutnik" przez TKKF — 7-MP KHiL rozpoczyn- się
2 listopada hr. Informacje i zgłoszenia w sekretariacie TKKF 
— ul. Bulwarowa (DMH) teł. 43-37.

„SIERPIEŃ 80“ 
w twórczości artystycznej

W Galerii „Pryzmat” przy ul. Łobzowskiej w Krakowie 
otwarto interesującą ogolncpolską wystawę prac artystów 
zatytułowaną ..W rok po sierpniu". I aczkolwiek dzieła artys­
tów pówstają zawsze w pewnym opóźnienia do dziejących się 
wydarzeń politycznych, to galeria „Pryzmat” oferuje nam 
twórczość najwybitniejszych, dla których ..Sierpień 80” 
i „Solidarność” nie są okazją do łatwych uproszczeń. Zresztą 
odnotujmy to. co o wystawie pisze znany krytyk i twórca, 
Stanisław Rodziński.

..Dużo czy.mało, długo, czy krótko? Bardzo trudno odpo­
wiedzieć na te pytania. Czy rok, który przyniósł tyle, którego 
każdy niemal dzień przynosił nowe fakty, niepokoje i infor­
macje mógł stać się czasem inspiracji i realizacji dzieł plas­
tycznych równocześnie i szybko? Jest to oczywiście pytanie, 
na które odpowiedzi jćst tyle ilu artystów.

Gdybym miał odpowiedzieć co w rok po Sierpniu jest dla 
mnie tak samo ważne, aktualne i istotne, tak samo niezmien­
ne — odpowiedziałbym, że nadzieja. Dramat ubiegłego ro­
ku — trwający przecież ciągle zaprzeczył jednak łatwym na­
dziejom. Finał ..Człowieka z żelaza" — filmu, który jako 
jedno z nielicznych dzieł sztuki powstało od początku do koń­
ca w tym właśnie okresie nie jest jednoznaczny i ostateczny. 
To wszystko co zaczęło się w sierpniu 1980 roku robotniczym 
protestem stoczniowców, wciąż trwa.

Nie sądźmy, że grupa artystów zaproszonych do „Pryzma­
tu" da nam odpowiedź skończoną i pełną na nasze oczekiwa­
nia. Może dlatego właśnie wystawa, której tytuł określa tyl­
ko czas jest jedyną jaka ma w tej chwili znaczenie. Zawiera 
bowiem ryzyko konfrontacji czasu i dzieł. Jedynej konfronta­
cji jaka się w sztuce liczy. Jeżeli tę właśnie konfrontację łą­
czymy z Sierpniem to dlatego, że stał się on i jest nadal sym­
bolem sensu i znakiem nadziei.

Wiersz ..Który skrzywdziłeś", stanowiący poetyckie motto 
gdańskiego pomnika napisał Czesław Miłosz w roku 1950. 
Okoliczności sprawiły, 'że po trzydziestu latach stał się on 
własnością ludzi. W tym samym czasie dojrzewaliśmy do zro­
zumienia tych słów. Być może kiedy indziej dla wielu wyda­
wać by się mogły osobliwą pogróżką. Nie sądźmy więc, że 
zaraz pojawi się odpowiedź na to co stało się i dzieje wciąż 
wokół nas".

Doświadczenie artysty zanim wyda owoc musi dojrzeć 
w jego świadomości, musi być „donoszone". To co widzimy 
to może tylko zapowiedź. Czekajmy cierpliwie. Tak, czekaj­
my cierpliwie. Na owoce twórczości artystycznej i na owoce 
„Solidarności". To dopiero początek. Wszystko jeszcze przed 
nami. Tymczasem zaglądnijmy do „Pryzmatu".

MIECZYSŁAW GIL

W ubiegły wtorek, 20 bm. 
odbył się Nadzwyczajny 
Dzielnicowy Zjazd Ligi 

Kobiet, zwołany w celu opra­
cowania i przedyskutowania 
wniosków oraz postulatów do 
programu działania organiza­
cji, które następnie zostaną 
przedstawione na Zjcżdzie Wo­
jewódzkim.

Liga Kobiet jest organizacją 
masową i niezależną, repre­
zentującą interesy większości 
naszego społeczeństwa — o- 
świaaczyła w swoim wystąpie­
niu, sekretarz Żarz. Wojewódz­
kiego LK, mgr Joanna Sendor. 
Jeden z punktów statutu mó­
wi, że głównym celem Ligi 
Kobiet, jest umacnianie po­
zycji kobiet w życiu politycz- 
nym. społecznym i kultural­
nym — w gospodarce narodo­
wej i rodzinie.

Kobiety w sposób bezpośred­
ni i najdotkliwej odczywają 
wszelkie nieprawidłowości w 
lunkcjonawaniu krajowej go­

KLUB MŁODYCH PROPONUJE..'
5. 11. godz. 19.00 — recital Macieja Zembatego.
7. 11. godz. 17.00 — film fabularny „Bilans kwartalny” reż. 

K. Zanussi.
8. 11. godz. 11.00 — filmowe bajki dla dzieci.
4. 11, 6. 11. godz. 16.00 — turniej brydża sportowego.
od 4. 11. czynna będzie wystawa fotograficzna Witolda Micha­

lika — „Akty”.
Wszystkie imprezy — os. Młodości 1. Zapraszamy!

Pracować —
Taka jest opinia byłego pracownika na­

szego Kombinatu p. Kazimierza Kija, a o- 
becnie z chwilą przejścia na emeryturę — 
społecznego rodzinr.jgo kuratora przy Są­
dzie Rejonowym dla Miasta Krakowa i No­
wej Huty. Patrząc na kilka otrzymanych 
przez niego odznaczeń i dyplomów za dobrą 
pracę, wspomnę tylko niektóre, jak: Srebrny 
Krzyż Zasługi. Złoty Krzyż Zasługi, Budo­
wniczy Nowej Huty, Złota Odznaka za Pra­
cę Społeczną dla Miasta Krakowa. Pytam 
p. Kija, jak się to wszystko zaczęło?

— O proszę pani, zanim zacząłem praco­
wać najpierw walczyłem o Polskę w kam­
panii wrześniowej iu 1939 roku. Zostałem 
zmobilizowany do II-po batalionu czołgów 
i samochodów pancernych w Żurawicy 
kIPrzemyśla. Naszym dowódcą był kpi. O- 
strowski; stamtąd zostaliśmy skierowani na 
front. Pod obstrzałem z samolotów niemiec­
kich przedzieraliśmy się przez pola i lasy 
do Brześcia n. Bugiem. Zanim jednak doszli­
śmy do celu pod Medyką — pierwsze star­
cie z Niemcami. Zginęło tam dużo chłopców. 
Drugi raz dopadli nas Niemcy tui koło 
Brześcia, tam również było bardzo gorąco. 
Z chwilą gdyśmy doszli "na miejsce, dowie­
dzieliśmy się, że jesteśmy jedna z nielicz­
nych jednostek dowodzonych przez generała 
Kleeberga.

— Broniliśmy się tak długo, dopóki nie 
dowiedzieliśmy się, że Warszawa została za­
jęta przez Niemców. W połowie październi­
ka z powodu braku żywności i amunicji, 
na rozkaz generała Kleeberga musieliśmy 
się rozejść, każdy w swoja stronę. Ryła to 
najbardziej tragiczna chwila dla każdego z

znaczy żyć... 
nas. Porażka, ale wiedzieliśmy, że walczyć 
będziemy dalej i walczyliśmy. Ja wróciłem 
do Wąchocka, w woj. kieleckim ¡'zacząłem 
pracować w fabryce amunicji w Staracho­
wicach oraz w ruchu oporu, gdzie byłem do­
wódcą sekcji AK, podlegałem Edwardowi 
Banaczkowskiemu. pseudonim ..Kruk’’. Wie­
le akcji nam się powiodło, walka systemem 
trójkowym okazała się skuteczna.

— Pod koniec wojny zostałem aresztowa­
ny przez Niemców i wywieziony do Rzeszy, 
gdzie pracowałem w fabryce amunicji, 260 
metrów pod ziemią. Tu doczekałem się 
Amerykanów.

— Wielu z moich towarzyszy zostało na 
Zachodzie. Ja wróciłem do żony i dzieci, 
miałem już wówczas trzech synów-. Pod­
jąłem pracę w ESC w Starachowicach. W 
roku 1953 odwiedziłem Nową Hutę, spodo­
bało mi się tutaj, zgłosiłem się więc do pra­
cy w Kombinacie.' Przyjęto mnie do wydzia­
łu W-17 na stanowisko ślusarza remonto- 
użSgo. Pracowałem w tym jednym wydziale 
przeszło 25 lat. aż do emtrytury na którą 
przeszedłem w 1977 roku.

Kazimierz Kij pełnił również odpowie­
dzialne funkcje związkowe oraz w wielu or­
ganizacjach społecznych. W chwilach wol­
nych od pracy najchętniej łowił ryby a tak­
że jeździł do lasu na grzybobranie. Te for­
my odpoczynku ceni sobie do dziś.

— Dla mnie żyć to znaczy pracować — 
tak mówi Pan Kazimierz. A ja dodam, że 
gdybyśmy dzisiaj mieli takich ludzi więcej, 
na pewno braki na półkach sklepowych nie 
byłyby tak dotkliwe....

URSZULA CISZEK

Kobiety najdotkliwiej odczuwają kryzys
spodarki, a także z pełnym za­
angażowaniem reagują na 
wszystko, co się dzieje w życiu 
społecznym i politycznym. Wy­
razem tego była niezwykle o- 
żywiona dyskusja w czasie ze­
ty ania, w której zabierały głos 
przedstawicielki poszczegól­
nych Kół LK z terenu Nowej 
Huty. Wysuwano projekty u- 
sprawnień w rozdziale poja­
wiających się na rynku towa­
rów — wnoszono o jednakowa 
reglamentację w całej Poletfe.

Nauczycielka, pani Edyta 
Łucka, mówiła o potrzebie 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży, zwłaszcza w dzie­
dzinie obejmującej tzw. kul­
turę bycia — wspomniała o 
obowiązku zwalczania chuli­
gaństwa i alkoholizmu. Długo­
letnia działaczka LK, pani 

Maria Szytnuś, nawiązała do 
sprawy osób starszych i nie­
pełnosprawnych.' Podkreśliła 
konieczność pomocy przy za­
kupie lekarstw a także przy­
działu dla nich talonów na 
sprzęt zmechanizowany i me­
ble. Następnie oświadczyła, że 
kobiety jako najbardziej na­
rażone na kontakty z ko­
szmarną naszą obecną rzeczy­
wistością, a także znające 
wszelkie problemy życia co­
dziennego, powinny być typo­
wane do władz wszystkich 
szczebli i Sejmu. Wniosła, o 
zmianę niektórych, niezgod­
nych z ogólnymi założeniami 
organizacji, punktów statutu.

Przedstawicielka Państwo­
wych Zakładów Tytoniowych 
nawoływała do jedności dzia­
łania wszystkich kobiet.

Pani Teresa Nesterska z 
KRH HiL przedstawiła sytua­
cję zaopatrzeniową Kombina­
tu. Załoga HiL zrezygnowa­
ła bowiem z wszelkich 
przywilejów i by nie odróż­
niać się od reszty społeczeń­
stwa, solidarnie zaopatruje się 
w żywność i korzysta z przy­
działów, tak jak cała dzielnica. 
Pani Teresa mówiła o trudno­
ściach lokalowych z jakimi bo­
rykają się poszczególne Koła 
LK — o odczuwanym przez 
wszystkich, niedostatecznym 
zaopatrzeniem w środki czy­
stości, higieny osobistej, poń-* 
czochy, bieliznę itp. — wspo­
mniała o wystaraniu sie prze* 
NSZZ „Solidarność” dla ko» 
biet wychowujących dzieci, 
specjalnego dodatku.

W czasie zebrania mówiona 
o wygospodarowaniu przyzwo­
itych budynków na Domy 
Spokojnej Starości — dysku­
towano nad sprawą dostępu 
kobiet do środków masowego 
przekazu, nad dalszą działal­
nością organizacji. Zjazd, w 
którym m. in. uczestniczyła za­
stępca Naczelnika Dzielnicy 
mgr Janina Zając, stał się o- 
kazją do wręczenia najbar­
dziej zasłużonym działaczkom 
Honorowych Odznak Ligi Ko­
biet. oraz wyboru delegatek na 
Zjazd Wojewódzki LK. (ak)

KOKS DLA HUTNIKÓW'
Ze względu na trudną sy­

tuację opalową, hutnicy będą 
mieli możność zakupu pe­
wnych ilości (do 2 ton) koksu. 
Oczywiście dotyczy to tych 
pracowników, którzy nie mie­
szkają w blokach zaopatrywa­
nych w ciepło z systemu cen­
tralnego lub przez osiedlowe 
lub blokowe ciepłownie.

Termin składania ofert i 
wpisywania się na listy w 
działach socjalnych zakładów 
upływa z dniem 30 paździer­
nika. Listy te będą opiniowa­
ne przez Komisje Zakładowe 
„Solidarności”. W przypadku 
rencistów i emerytów przyjęto 
termin do końca listopada ze 
względu na trudności z powia­
domieniem zainteresowanych. 
Jest prawdopodobne, że także 
Kombinat otrzyma pewien de­
putat węgla dla tych praco­
wników, którzy mieszkają w 
domach, gdzie są piece wę­
glowe. (ag)
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Program I
14.10 Program wojskowy. 14.40 

„Siedem anten". 16.00 „Monitor 
sejmowy”. 16.30 Dziennik. 17.00 
„Wędrówki z kamerą”, 17.30 
„Gwiazdozbiór” — Władysław 
Kowalski. 18.20 „Spotkanie z pi­
sarzem" — Andrzej Braun. 18.50 
Dobranoc. 19.00 Z archiwum te­
lekina — „Ostatni liść". 19.30 
Dziennik. 20.15 „Syberiada” (1) 
radź, serial. 22.05 „Blisko i da­
leko”. 22.35 Dziennik.

Program II
16.50 „Militaria, obronność, 

nowoczesność”. 17.20 „Ligabue” 
(2) — włoski serial biograf. 18.25 
„Montania” — reportaż z Ame­
ryki Południowej. 19.00 Program 
lokalny. 20.00 Program muz.
21.20 24 godziny. 21.30 ..Między 
wiosną a jesionią” film dok. 
22.00 „Telefon 110” — film 
krym.

NIEDZIELA
Program I

9.00 „Teleranak” — w progra­

mie m. in. „Znak orła". 10.30 
..Antena". 11.00 ..Tajemnice 
sztuki nowoczesnej”. 12.00 
Dziennik. 12.45 Reforma gospo­
darcza. 13.15 „Piórkiem i wę­
glem". 13.45 Program public.
14.15 „Przygody Sindbada". 
14.45 Losowanie Dużego Lotka. 
15.00 „Wszystko o reformie” (1).
15.30 ..Pomnik Powstania War­
szawskiego" (1). '13.40 Pytania 
na dziś. 16.00 „Pomnik Powsta­
nia Warszawskiego” (2). 16.10
Konferencja pras, z min. kul­
tury i sztuki — Józefem Tej- 
chmą. 16.45 „Lalka" (3). 18.05 
Godzina z Krzysztofem Zanus­
sim. 19.00 ..Pomnik Powstania 
Warszawskiego" (3). 19.10 Wie- 
czorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 
„Pod własnym ogniem" — film 
fab. psod. ang. 22.40 Sportowa 
niedziela.

Program II
13.15 „Nieznany żołnierz” — 

program wojskowy. 13.45 „Kino 
niedzielne ..dwójki”. 13.45 „Spa­
cerek staromiejski” — imnresia

PROGRAM TELEWIZJI
Andrzeja Munka. 14.10 „Zezo­
wate szczęście" — film poi.
16.30 „Pan Tadeusz". 17.30 „O- 
brzędjrTudowe w Homolju” *- 
jug. film dok. 18.00 Laureat 
Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego. 20.00 „Klejnoty 
gotyku” — film dok. 20.25 „Ber- 
nardo Belotto zwany Canaletto"
— film dok. 20.55 „Rzeźby Kon­
stantyna Brauąusi" — rum. film 
dok. 21.15 ,.Z ziemi wyrosłem"
— węg. film dok. 21.50 „Strze­
lec wyborowy” — bulg. film 
wojenny. 22.40 „Na melinę" — 
film poi.

PONIEDZIAŁEK 
Program I

16.30 Dziennik. 17.00 „Zwierzy­
niec”. 17.20 „Ile jest życia” (6).
18.10 „Dom i my”. 18.20 „Skar­
biec”. 18.50 Dobranoc. 19.00 
..Fernando i humaniści" — film.

19.30 Dziennik. 20.15 Piotr CzaJ- 
kowski — muzyka. 21.10 Teatr 
telewizji — „My wciąż spieszą­
cy”. 22-05 rrogram public. 22.40 
Dziennik.

Program II
18.15 Program „wieczoru".

18.20 ..Zdarzyło się dzisiaj”. 
18.35 „Mit pułku”. 19.00 Pro­
gram lokalny. 20.00 „Jaśkowie” 
— saga chłopskiego rodu. 20.30 
200 lat Sceny Narodowej w Kra­
kowie. 20.45 „Antybractwo do­
brej śmierci”. 21.05 Andrzej 
Sikorowski i grupa „rod budą".
21.30 24 godziny. 21.40 rrogram 
public. 22.00 „Mozart” — wido­
wisko muzyczno-biograficzne.

WTOREK 
Program I

.0.55 Dla szkól. 14.30 „Jak 
wprowadzać reformę gospodar­
czą?". 16.30 Dziennik. 16.50 ..Mi­

chałki”. 17.20 Polska Kronika 
Filmowa. 17.30 Telewizja mło­
dych. 18.10 Rolnicze rozmowy.
18.20 „Interstudio”. 18150 Dobra­
noc. 19.00 Z archiwum telekina 
— „Nos". 19.30 Dziennik. 20.00 
„Wszystko o reformie”. 20.15 
..Bitwa o ciężką wodę" — fran­
cuski dramat wojenny. 21.55 
„Listy o gospodarce". 22.40 
Dziennik.

Pregram II
17.45 Język ang. 18.20 „Obawy 

i prognozy". 19.00 Program lo­
kalny. 19.30 Dziennik. 20.00 „Po­
móżmy sobie sami”. 21.20 24 go­
dziny. 21.30 Wtorek melomana.
22.30 „Jak więc przetrwamy?”.

Środa 
Program I

9.00 Dla szkół. 15.55 NURT.
16.30 Dziennik. 16.50 Kir.o tele­
wizji. 17.20 Losowanie Express 
Lotka i Małego Lotka. 17.30 
Giełda. 18.10 Film fab. 18.50 
Dobrano.-. 19.00 Z archiwum te­
lekina. 19.30 Dziennik. 20.25 Pu­
chary Europy w piłce nośnej: 

Lousanne Sport» — Legia War­
szawa. 22.15 Program rozr. 22.40 
Dziennik.

Program II
17.15 Język francuski (1). 17.45 

AYszechnica. 18.20 Program 
public. 19.00 Program lokalny. 
20.00 Rep. z Konina. 20.30 Za­
czarowany świat operetki. 21.10 
Niezgoda — rep. 21.10 24 godzi­
ny. 21.50 Piotr Czajkowski — 
liryka i dramatyzm.

CZWARTEK
Program I

8.10 Dla szkól. 14.30 „Jak 
wprowadzać reformę gospodar­
czą?". 16.30 Dziennik. 16.50 Dla 
młodych widzów. 17.45 Patrol.
18.10 Rolnicze rozmowy. 18.20 
Sonda. 18.50 Dobranoc. 19.00 Z 
archiwum telekina — „Portfel-.
19.30 Dziennik. 20.15 Teatr sen­
sacji — „Kat czeka niecierpli­
wie” (2). 21.20 Piłkarski Totek.
21.25 Pegaz. 22.05 Studio sport.
22.25 Opowieści niezwykle. 22.55 
Dziennik.

(
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Rondo „cud“
Najsłynniejtze rondo zbudowano w Porażu. Ponoć pochod 

pierwszomajowy do dzisiaj po nim chodzi. Drugie, niewiele 
ustępujące tamtemu sławą, buduje się w Czyżynaeh. Pierw- 
tzy powód do rozgłosu to sposób technicznego rozwiązania 
skrzyżowania. Można go nazwać kwiatkiem na łączce bez­
myślności lub komunikacyjnym anachronizmem. Od rond 
ucieka cały świat. Tylko nie my. Ponadto w miejscach gdzie 
tylko sporadycznie pojawia się zbłąkany przechodzień zafun­
dowaliśmy sobie przejścia podziemne. Jak szaleć to szaleć. 
Drugi powód do sławy to ślimacze tempo prac. Niby do koń­
ca robót już niedaleko, drogi prawie zrobione, szyny poło­
żone, a wykonawcę jakby wymiotło. Nie ma sensu jednak 
pytać go dlaczego tak się babrze z robotą, bo z góry można 
przewidzieć, że włączy płytę o trudnościach ogólnych i obiek­
tywnych. Warto tylko przeliczyć ile benzyny spalają dzien­
nie wszystkie samochody, które w ramach objazdu zwiedza­
ją kawałek lotniska i ile czasu marnotrawią kierowcy. Ze też 
nas stać na taką rozrzutność. Po rondzie więc nadal krąży 
niegospodarność, a kiedy zaczną samochody? (raf)

Rys. JAN CHOCHOWSKI

Dyżurna piosenka
Jak sprawdzili agenci Kombinatorka nprócz dyżurnyoh 

powiedzionek i poglądów są również dyżurne piosenki. Oto 
refren dyżurującej dziś piosenki;

Zbudujemy trzecią Polskę 
Zbudujemy nowy świat 
I za jakieś 200 lat 
Dogonimy trzeci iwiat.

(raj)

Zanim dorwiemy się do koryta... t Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

1 O Creslaw J. staje przed są-
~rCj ^ui po raz s,aie' m'~niri. że na mocy poprzednich czte­
rech u-yroków przesiedział za kratkami 
łącznie 15 lat. Jest więc typowym recydy­
wistą i wszystko wskazuje na to, że za 
przykładem tatusia idzie syn pana J.. 19- 
letni Marian. Oba) zajmują dzisiaj miej­
sca na ławie oskarżonych.

Teresa M. z trudem wychowywała swo­
jego jedynaka. Z trudem, jako że przed 
laty mężczyzna. z którym związała swoje 
życic porzucił rodzinę i założył nową. Pan 
M. synem z pierwszego małżeństwa zu­
pełnie się nie interesował ograniczając się 
jedynie do przysyłania wymuszonych wy­
rokiem sadu alimentów. Warunki matę- 
rialnę Teresy M. były trudne, z czasem 
jednak doszły do nich także trudności toy- 
chowawcze. Dorastający Wojciech M. li­
czyć się nie clicial. trudzić się pracą rów­
nież nie miał ochoty wybierając życie na 
^szt matki, ló-letni chłopiec nawiązał 
Kontakt z przedstawicielami półświatka i 
z każdym tygodniem przykra prawdą o 
demoralizacji nastolatka stoicata się coraz 
bardziej oczywista. Wojtek zaaladal do 
kieliszka, yrządzał matce awantury, gro­
ził bobiciem Teresa M. — tak dzisiaj przy­
najmniej twierdzi — była bezradna.

Któregoś dnia stwierdziła brak pier­
ścionka. Jedynego wartościowego przed­
miotu jaki posiadała, starannie przecho­

wywanego w specjalnym pudełeczku. Ten 
złoty krążek o wartości 20 tys. zł sta­
nowił zabezpieczenie na tzw. „czarną go­
dzinę“. Pierścionek z mieszkania się ulo­
tnił i Teresa M. była przekonana, że zo­
stał skradziony. Obowiązki wykrycia spra­
wcy powierzyła milicji.

Kronika Sadowa

Złoty 
pierścionek-

Milicja rzecz' wyjaśniła bardzo szybko. 
Fakt, była kradzież, lecz sprawcą nie był 
nikt obcy. Pierścionek ukradl syn pani M. 
Ukrasił, bo potrzebował pieniędzy na wód­
kę.

O pomoc w sprzedaży pierścionka po­
prosił kumpla. Mariana J. Młodzianie da 
dzieła zabrali sie melodycznie — tzn. po­
szli do sklepu „Jubilera“ z zamiarem wy­
cenienia złota. Niestety sklep był zamknię­
ty. robił się wieczór, a przyjaciele będący 
bez grosza przu do-— •heieli «« wszelką

Rys. PAWEŁ WARCHOŁ

FRASZKI
SPECE

W tej TeVauPe jest — gdzie jak gdzie — 
wciąż speców moc od ple-ple-ple...

ZGUBNA ZAŻYŁOŚĆ
Od lat z dygnitarzem tym na ty 
jest najskrajniejszy dogmatyzm.

SZKIC POSTAW
Jeszcze doić licznych postaw podam krótki szkic: 
wciąż mówić o odnowie — i nie robić nic.

KOMUNIKAT SPECJALNY
Ogłaszamy dziś stan wyjątkowy!
Lecz wyłącznie przeciw — twardogłowym.

PODSTAWOWE PYTANIE
Ilu starych działaczy naprawdę pamięta, 
że wole narodu — rzecz święta?!

JACEK CHRUSCIELEWICZ

Co w> tygodniu?
KINA

ŚWIT od 29 bm. do 1 list. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Uoieczka 
na Atenę" prod. angielskiej, od 15 lat. od 2 list. godz. 16.15 i 
19.00 „Koziorożec I” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 27 do 30 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „W 
krainie pieczonych gołąbków” prod. francuskiej, od 15 lat, od 
31 bm. do 3 list. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 ..Samotnik" prod. 
francuskiej, od 15 lat, od 4 do list. godz. 15.00, 17.00 i 19,00 
„Nasseratu wampir” prod. RFN. od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Wspólnik" prod. fran­
cuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 28 do 31 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 ..Dick * Jenny" prod. USA, od 15 lat. od 2 do 3 listopada 
br. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Dzień Wisły" nrod. polskiej, od 15 
lat, od 4 do 8 listopada br. godz. 15.00, 17.00 i 19.15 „Cenny de­
pozyt" prod. francuskiej, od 12 lat.

TEATR LUDOWY
Od 31 bm. do 2 listopada teatr nieczynny, od 3 do 5 listopada 

godz. 18.00 „Pan Tadeusz", 6 bm. godz. 19.15 (Scena Nurt) „Za­
miana".

Klub Literacki „FAMA"
30. X. godz. 19.00 Hot Club, 31 bm. godz. 19.00 „Klub Nocny", 

3 listopada godz. 19.00 „Wieczór autorski — Waldemar Zyszkie- 
wicz.

• KLUB MPiK
5.XI.81 r. g. 12. — Otwarcie wystawy pn. RUęH ROBOTNI­

CZY — REWOLUCJA — SOCJALIZM z okazji 64 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

11. XI.81 r. g. 18 — Otwarcie wystawy GRAFIKI Bertila 
Mauritzona (Szwecja), prow. mgr Andrzej Polio i mgr Janusz 
Trzebiatowski

12. X1.81 r. g. 18 — z cyklu „SPOTKANIA KOLEKCJONER­
SKIE” pn. „Falerystyka wojskowa i pamiątki patriotyczne”, 
prow. M. Friedrich i Z. Ruszel, spotkanie połączone z ekspozy­
cją wielu cennych eksponatów

16.XI.81 r. g. 18 — Otwarcie wystawy „LITOGRAFIA Haralda 
Metzesa", org. wspólnie z Ośrodkiem Kultury i Informacji NRD 
w Krakowie.
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.Zmodyfikowane zasady reglamentacji
Rys. JOZEF DYNDA

Niezależnie od ideologii
O tym, że nastąpiła demokra­

tyzacja w życiu organizacji par­
tyjnej naszego Kombinatu f po 
Sierpniu ubiegłego roku, zorien­
towałem się również i z tego, że 
przez szereg lat zamknięta na 
klucz i dostępna jedynie dla 
pracowników aparatu ubikacja 
męska obok KF, otwarła swe 
ixxlwoje dla szerokiego ogółu

Ze zdziwieniem zauważyłem 
ostatnio na identycznym przy­
bytku w rejonie kombinackich 
władz „Solidarności” kartkę z 
informacją: „Klucz w poan.e- 
szczeniach-KRH”.

No cóż. Jak widać w różnych 
okresach, różni panowie naj­
chętniej we własnym gronie...

Gie-Es

cenę uraczyć się mocnym trunkiem. Na 
swoje szczęście spotkali ojca Mariana J. — 
Czesława J.

Opowiedzieli o kradzieży pierścionka, o 
potrzebie jego sprzedaż!/ i związanych z 
tą operacją trudnościach. Czesław J. mło­
dzieńców pocieszył, wziął pierścionek, aby 
wrócić w umówione wcześniej miejsce. 
Przyszedł z gotówką w wysokości 4 tys. zł.

IV melinie kupili kilka butelek wódki 
i raczyli się nią do nieprzytomności. Szcze­
gólnie wesół był Czesław J. i to nie tylko 
z tego względu, że, tęgo sobie popił, ale 

‘również z uwagi na takt, iż przy okazji 
sprzedaży złotego krążka zarobił _ trochę 
grosza. Upłynnił pierścionek za 7 tys. ll. 
a Wojtkowi oddal tylko 4 tysiące,..

Przewód sądowy z pełną brutalnością 
odsłonił moralną degradację Czesława J., 
brak podstawowych skrupułów, lekcewa­
żenie elementarnych norm obyczajowych. 
Niebezpieczeństwo podobne) degradacji 
zawisło także nad sytlem pana J. — Ma­
rianem. Sąd w te) sytuacji postanowił ska­
zać Czesława J. na karę 2 lat i 6 miesię­
cy pozbawienia wolności, natomiast Ma­
rianowi J. karę pozbawienia' wolności wa­
runkowo zawieszono oddając jednocześnie 
skazanego pod dozór kuratora sądowego. 
Sprawę Wojciecha M. — z uwagi na jego 
nieletniość — rozpatrzy Sąd Rodzinny.

J. HANDEREK

POZIOMO: 5. dziewczyna — koluipna, 8. czeskie danie. 9. ten 
od cudownej lampy, 12. plot, 13. zna budowę ciała ludzkiego, 
14. duża małpa, 15. siedziba buimistrza (wspak), 17. kobieta zaw­
sze przyjmie (wspak), 19- b- drogi metal. 20. jest w geometrii 
bywa w małżeństwie. 23. z kloców robi deski. 25. guz wypełnio­
ny kaszowatą masą. 27. mieszkanie krów, 28. czasem wyprawy 
nie warta. .30. ma podmiot i orzeczenie. 31. europejskie księstwo, 
32. imacz, 33. kraina historyczna na Bliskim Wschodzie.

PIONOWO: 1. nie dawano go w zażartej bitwie, 2 literacka 
przesada lub krzywa niezamknięta, 3. zatopiony kontynent czy 
wyspa, 4. przestępstwo Radziejowskiego, Janusza Radziwiłła : 
wielu innych. 6. rzecz jedyna w swoim rodzaju. 7. długa pod­
niosła wypowiedź, 10. francuski hymn, 11. rozstrzygnięcie czegoś, 
zakończenie czegoś, wyjście z sytuacji, 16. znana rzeka w północ­
nych Włoszech, 18. stopień nie najlepszy. 21. samochód z otwiera­
nym dachem, 22. morze opiewa. 24. wóz na obręczach na bruttu. 
26. samiec i samica, 29. np. telefoniczny. 30. nasienie zbóz.

Wśród czytelników, którzy do dnia 5 listopada nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 43
Poziomo: 1. hipologia, 6. galaktyka, 7. Leda. 9. taca, 12. kraj- 

car, 16. Niger, 17. Elida, 18. elegant, 19. Oliwa, 20. obawa, 21. 
traktor, 22. imago, 23. twist. 24. radiola. 28. ceza, 30. Amor, 31. 
terminarz. 32. kolumnada,

Pionowo: 1. Haga, 2. polor, 3. lokaj, 4. grypa, 5. agat, 7. linio­
wiec, 8. dygnitarz, 10. animalizm, 11. alabaster, 12. kreator, 13. 
dracena, 11. ciastko, 15. retorta, 25, larwa, 26. idiom, 27. liana, 
29. atak, 30. Azja.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOME ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI W 42 NUMERZE „GŁOSU NOWEJ HUTY" 

WYLOSOWALI:
Maria Ptak — os. Zielone 17 5, 31-970 Kraków,
Janina Korczyńska —, ul. Włodkowica l 69, 31-152 Kraków, 
Michał Dobrowolski — ul.-Okólną 10,48, 30-684 Kraków.

UWAGA! Nagrody wyślemy ¡pocztą.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 41-28-99 lub przez centralę Huty im- 

Lenina 44-46-66, 44-98-66, 41-95-00 węwo. 55-61, Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina bud. „S”, pokój 113. Druk: Praso­
we Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" — 
Kraków.
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Mecze sezonu w hali Hutnika

W ekstraklasie piłkarzy ręcznych prowadzi Wybrzeże 
(24 pkt.), przed Śląskiem (21 pkt.) i Hutnikiem (20 pkt.). 
W minionym tygodniu:

KORONA — HUTNIK 27:32 i 28:31
Najwięcej bramek dla Hutnika strzelili: Kozieł 18, GarP>e| 

11, Kałuziński i Tomaszewski po 10.
Już dziś o godz 17.00 i jutro o 10.00 w hali Hutnika odbędą 

się kolejne mecze o mistrzostwo ekstraklasy, mecze które 
już dziś można nazwać meczami sezonu. Mistrz Polski Hut­
nik podejmować będzie lidera tabeli Wybrzeże, które w do­
tychczasowych 12 meczach nie zgubiło nawet jednego punktu. 
Warto zobaczyć.

Piłkarze Hutnika tuż, tuż za liderem

Broń rozbrojona
HUTNIK — BROI* 2:1 (2:0)

Bramki dla Hutnika: Wiącek i Putek.
Punktacja indywidualna: Kocoń 5, Karaś I 5, Wiącek 6, 

Kruszec 5. Bargiel 3. Stokłosa 4, Putek 6, Orzeł 4. Kil 5, Sy- 
sło 4. Tyrka 4.

Były to dwa różne 45-minutowe mecze. W pierwszym Hut­
nik udowodnił, że ani myśli rezygnować z ekstraklasy. I gra 
była więc na poziomie i styl mógł się podobać. Drugi mecz 
nadawał się raczej do cyrku. Clowni z Hutnika lekceważyli 
rywala, próbowali sztuczkami go ośmieszać za co słusznie 
goście odpłacili im kontaktowym golem.

Po 12 kolejkach Hutnik jest wiceliderem ze stratą 1 punk­
tu do Radomiaka.

W tym tygodniu przerwa w rozgrywkach. Za tydzień kra­
kowianie wyjeżdżają do Stalowei Woh. (rai)

Tenis stołowy
W ekstraklasie tenisa stołowego pań Wanda przegrała ze 

Spójnią Warszawa 3:7 i 4:6. Punkty dla Wandy: Scatko 2 i 2 
Stępi lii oraz debel.

W II lidze mężczyzn Wanda dwukrotnie wygrała z Włók­
niarzem II Łódź 13:8.

Koszykarki Hutnika prowadzą, koszykarze na 3 miejscu

Start bez Murzyna to Falstart
Po trzech kolejkach rozgry­

wek koszykarki Hutnika pro­
wadzą w II lidze. W ostatniej 
"olejce:

ROW — HUTNIK 
53:60

Punkty dla Hutnika: Ję­
drzejewska 16, Krzemińska 12. 
Kokoszka 11. Maciejewska 10, 
Kwiatkowska 7. Wereda 4.

Jutro krakowskie derby. Na 
Suchych Stawach zmierzy się 
Hutnik z zajmującą 4 miejsce 
Koroną. Tym razem choć to 
derby niespodzianki nie prze­
widują. Hutnik nie ukrywa, że 
interesuje go tylko ekstrakla­
sa. a przy takich ambicjach 
nie można gubić punktów we 
własnej hali.

Koszykarze Hutnika spisu­
ją się nieco słabiej. Po 4 ko­
lejkach zajmują 3 miejsce w 
II lidze. W minionym tygodniu 
mimo iż grali osłabieni bra­
kiem K. Klimczyka (kontuzja) 
wygrali u siebie z byłym 
pierwszoligowcem Startem z 
Lublina.

HUTNIK — START 78:72
Punkty dla Hutnika: Maty­

siak 22. Mielcarek 20. Suda 10, 
W. Klimczyk i Jaranowski po 
8. Szporna i Sroga po 4. Ja- 
siówka 2.

Ale goście to już nie ten 
sam zespół co w ubiegłym se­
zonie kiedy w ich szeregach 
brylował czarnoskóry Wa- 
schington. Bez Amerykanina 
nie mają chyba szans na po­
wrót do’ I ligi.

SUDA W LEGII
Andrzej Suda, koszykarz, 

który jeszcze w ubiegłym ro­
ku graj w Hutniku teraz zdo­
bywa punkty dla warszawskiej 
Legii. I radzi sobie tam dosko­
nale.

CIEKAWOSTKI
US boys

. poza konkurencją
Sezon lekkoatletyczny 1981 

przyniósł najwięcej sukcesów za­
wodnikom USA. Na listach dzie­
sięciu najlepszych mają oni aż 
71 pozycji. Dla porównania: 
ZSRR — 36, NRD — 28, RFN — 
15, Wielka Brytania — 13, Fin­
landia — 8, Kenia, Włochy i Pol­
ska po 6.

Smolarek: Ja nie palę!
Bohater piłkarskiego meczu z 

NRD Włodzimierz Smolarek po­
wiedział: Ci którzy najwięcej 
biegają podczas meczów na co 
dzień nie palą papierosów: Ja 
nie palę, podobnie Grzegorz La­
to, Andrzej Buncol.

Demokracja
w grach zespołowych

W grach zespołowych jest 
miejsce na demokrację, ale tylko* 
wówczas kiedy trener zadaje za­
wodnikowi pytanie: czy decydu­
jesz się na grę? — stwierdził 
trener kadry siatkarzy Aleksan­
der Skiba.

Rzuca Andrzej Matysiak (nr 7). W płębi Krzysztof Sroga (nr 7) 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Zarobki sportowców
Od listopada zarobki sportowców Hutnika uzależnione 

będą od ich zaangażowania na treningach. Dotychczasowe 
ryczałty podzielone zostaną na dwie części Pierwszą starą 
— 75 proc, i drugą zmienną — 23 prod Tymi 25 proc, roz­
porządzać będą trenerzy. Po raz pierwszy więc szkoleniow­
cy dostaną do ręki konkretny instrument dyscyplinujący, a 
sportowcy przekalkulują sobie czy opłaca się solidnie tre­
nować, czy też warto podpadać lenistwem i narażać się na 
potrącenia. System ten powinien być skuteczny, wszak od 
dawna już wiadomo, że najskuteczniejsza jest perswazja 
finansowa. Zmiany obejmą wszystkie ligowe sekcje z wy­
jątkiem futbolu, którym rządzi karta Piłkarza. (raf)

Kurs pływania
KS Hutnik organizuje 6-ty- 

godniowe kursy pływania dla 
dorosłych i dla dzieci.

Dzieci: wtorki i czwartki. 
Początkujący godz. 1700, za­
awansowani godz. 17.45.

Dorośli: Początkujący ponie­
działek i czwartek godz. 19.30 
Zaawansowani — wtorki i 
piątki godz.. 19.30.

Odpłatność: . 300 zł normal­
na. 200 zł ulgowa dla pracow­
ników płacących składki na 
KS Hutnik w wysokości 10 zł 
i więcej. Ryz. PAWEŁ WARCHOŁ

Czyżycki 
bezkonkurencyjny

Bogdan Czyżyński (Wanda) 
wygrał I Ogólnopolski Tur­
niej Klasyfikacyjny w tenisie 
stołowym w kategorii junio­
rów młodszych. Bogdan wy­
grał 5 spotkań nie oddając ry­
walom ani jednego seta. Star­
towało 48 zawodników.

2aden student 
nie dogonił Furmanka
W biegu głównym o Puchar 

„Tempa” rozegranym podczas 
zawodów lekkoatletycznych 
„Cracoviada 81” — zwyciężył 
student III roku Politechniki 
Krakowskiej Wiesław Furma­
nek z Hutnika. Czas zwycięz­
cy 8 min. 52.3 sek. Startowali 
sami studenci.

Bez Kołodziejskiego
Siatkarze Hutnika do roz­

grywek ligowych mają jesz­
cze ponad dwa miesiące, ale 
już trwają przygotowania. W 
ramach tych przygotowań 
krakowianie rozegrali dwa 
mecze- towarzyskie z I-ligową 
drużyną Dukla Tenczyn 
(CSRS). Pierwszy wygrali go­
ście 2:3-, drugi. Hutnik 3:0.

Hutnik gra bez Kołodziej­
skiego, który przeszedł do Sta­
li Stocznia.

IMFREZT SPORTOWE
Pilk» ręczna I liga

WYBRZEŻE — HUTNIK
30.X. godz. 17.0«. 31.X. godz. 1«.«« 

Hala Hutnika
Koszykówka kobiet II liga

KORONA — HUTNIK
31,X.  godz. 12.0«

Hala Hutnika
Ponadto odbędą się następują­

ce imprezy bezpłatne: Piłka 
nożna — w ramach spartakiady 
młodzieży uczącej się

WISŁA — HUTNIK
31.X. godz. 11.00

Boisko Suche Stawy
Koszykówka juniorów — puchar 

Michało wskieg o
KORONA — HUTNIK

31.X. godz. 14.00
Hala Hutnika

MOŻNA ZOSTAĆ 
PRZEWODNIKIEM ZAKŁADOWYM 

PTTKI

D droga do tego wiedzie przez kurs organi­
zowany niebawem w Oddziale PTTK 
Kombinatu HiL. Odbędzi« się on równo­

ległe z kursem organizatorów turystyki. Kan­
dydaci pragnący zostać przewodnikami za­
kładowymi PTTK, powinni posiadać kikulet-nl 
staż pracy w Kombinacie ' (najmniej 8 lat), 
znać dobrze zakład i posiadać szereg innych 
wiadomości. Konieczne jest również uzyska­
nie świadectwa lekarskiego, stwierdzającego 
brak przeciwskazań do podjęcia czynnego 
przewodnictwa.

Zgłoszeni« nS kurs przyjmuje w terminie 
do dnia 15 listopad* br. kol. Helena Trybul- 
ska w Biurze Oddziału PTTK Kombinatu 
HiL, telefon 23-26. Tutaj można również za­
sięgnąć informacji na temat trybu «okolenia 
^•-«óTiefciege, wymąfęg ttp.

Po ukończeniu szkolenia egzamin przepro­
wadza i nadaje uprawnienia przewodnickie 
Komisja Kwalifikacyjno-Egzaminacyjna dzia­
łająca przy Wydziale Kultury Fizycznej, Spor­
tu i Turystyki Urzędu Miasta Krakowa.

DLA ZMOTORYZOWANYCH 
TURYSTÓW

Klub Turystyki Motorowej „Tandem” LOK 
PTTK Kombinatu HiL organizuje dla praco­
wników Kombinatu w dniu 8 listopada o 
godz. 9, III Jazdę Sprawnośoiowo-Obronną. 
Do zdobycia są dwa puchary — prezesa 
ZF LOK i prezesa Klubu „Tandem” oraz li­
czne nagrody i upominki.

Zgłoszenia przyjmuje Warsztat Klubowy 
„Tandemu” w garażu na terenie parkingu 
HiL, tylko do 1 listopada.

W TATRY ZACHODNIEI

Klub Tatrzański Oddziału PTTK Kombina­
tu HiL organizuje dla swoich członków dwu­
dniowy wyjazd w Tatry Zachodnie, w dniach 
7/8 listopada. Przewidziany jest nocleg w 
schronisku na Hali Ornak. Zgłoszenia i wpła­
ty przyjmuje do dnia 3 listopada br kol. An­
toni Kędra, telefon 60-34. Uwaga: ilość miejsc 
ograniczona.

Trudno przewidzieć oazywiście jaka będzie 
pógoda, jaitO fceisse. ten ierćenny wypad w 

Tatry może pozostawić dużo miłych wspom­
nień. Radzimy.zatem skorzystać z okazji.

ODZNAKA KRAJOZNAWCZA

Jest to bardzo ceniona przez turystów 
odznaka PTTK nadawana za krajoznawcze 
osiągnięcia. Może ją zdobywać każdy po 
ukończeniu 12 lat życia, a należy wiedzieć, że 
wspomniane osiągnięcia wcale nie muszą być 
tak wielkie. Odznakę można bowiem zdoby­
wać indywidualnie, jak i w czasie zbiorowych 
wycieczek, spełniając wymagania regulaminu. 
Poszczególne stopnie odznak muszą być zdo­
bywane w kolejności — odznaka stopnia brą­
zowego w ciągu 2 lat, zaś stopnia srebrnego 
i złotego, każda w okresie nie dłuższym niż 
J lat.

Szczegóły w regulaminie. Na odznakę stop­
nia brązowego trzeba zdobyć 25. punktów, na 
stopień srebrny — 60 i na złoty — 110 pun­
któw.

Do zdobywania tej odznaki szczególnie go­
rąco zachęcamy wszystkich, zwłaszcza naszą 
młodzież. Odznaka stanowi bowiem świadec­
two prawdziwego łączenia wędrówek po re­
gionie i kraju z poznawaniem historii Polski, 
zabytków i dnia dzisiejszego.

TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO

Coraz mniej jest możliwości uprą wiania 
tiyonej SMiż* eia bewćen naj­

mniej sprzyjająca zajęciom ruchowym na 
wolnym powietrzu pora roku. Pamiętajmy 
jednak o gimnastyce, którą zawsze można 
uprawiać, pamiętajmy także o grach rucho­
wych w rodzaju tenisa stołowego.

W turnieju rekreacyjnym ping-ponga zor­
ganizowanym w dniu 24 października przez 
TKKF zwycięstwa odnieśli:

1. miejsce — ZENON ILCZUK — Kombi­
nat HiL,

2. miejsce — JANUSZ HAWRTLUK — 
Ognisko TKKF „Apollo”.

3. miejsce •*- JAN MAODON — Kombinat 
HiL.

N& dalszych miejscach uplasowali się 
przedstawiciele hoteli pracowniczych huty K. 
DZIEDZIC i R. RAK.

Zwycięzcy otrzymali nagrody ufundowane 
przez Związkową Radę Kombinatu ZZH,

Turniej przygotowali i prowadzili: WIE­
SŁAW ILCZUK i WŁADYSŁAW ŁOPATKA.

Od redakcji: jesteśmy zdania^ źe na tym 
nie powinno się zakończyć, trzeba pomyśleć 
o innych formach czynnego wypoczynku po 
pracy. Liczymy w tym względzie na inicja­
tywą TKKF Kombinatu JŁI^


